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ADOLF DYGASIŃSKI ♦)

K S I Ą Ż Ę  P O M O R S K I  P A C Y F I S T A

Adolf Dygasiński

Książę Żel o niczem już teraz nie myślał, jeno 
o zaprowadzeniu na ziemi królestwa pokoju. Tam, 
w kniei, gdzie się był genjusz naprzód zjawił, książę 
zamierzał wznieść ołtarz pokoju; więc niebawem spę­
dzono licznych robotników i zgromadzono moc ka­
mieni. Sam Żel był niezmiernie czynny i dozorował 
przy tej pracy, a ciągle starał się o to, aby okazywać 
dobroć i łagodność względem robotników, żapomi- 
nał się jednak częstokroć, wpadał w gniew, łajał.

— Hej ośle jakiś, co warta praca twoja?! •— wołał.
Lecz nagle przypominał sobie, że założycielowi

królestwa pokoju nie wypada unosić się gniewem. Ha­
mował przeto wybuch i przemawiał łagodniej:

— Mości robotniku, bądź tak dobry i układaj ka­
mienie, jak należy!

Sam przytem brał się do pracy i dawał przykład 
z siebie.

Robotnicy dziwili się tej zmianie w popędliwym 
księciu, szepcąc między sobą, że w każdym innym ra­
zie niejeden z nich jużby był odebrał kije, lub nawet 
stracił życie.

Gdy się to działo, nadszedł właśnie Miklos ksią­
żęcy błazen, którego od rana nikt jeszcze w orszaku 
Żela nie widział. Ziewając i przeciągając się, stanął on 
opodal i patrzył.

— Wyspałem się za wszystkie czasy! — mówił 
sam do siebie. — Dla błaznów niema chwil szczęśliw­
szych, jak wojna i łowy... Panowie mają wtedy dużo

. zajęcia, gniewa ich każdy wybryk wesołości, a przeto 
błazny mogą spokojnie jeść, pić, spać, romansować. 
Pokój... przeklęta rzecz!

Mówiąc to, Miklos spostrzegł zaraz złotego gen- 
jusza, patrzył nań przez jakiś czas ze zdziwieniem, 
potem się zbliżył i rzecze:

— A  to znowu ki djabeł ten żółty trznadel?... 
Ho, ho! Budują coś i sam Żel uwija się niepospolicie. 
Dałbym głowę, że na dwór nasz dostało się jakieś no­
we głupstwo.

I z temi słowy błazen oddał ukłon genjuszowi.

— Upadam do nóg panu dobrodziejowi! K ła­
niam uniżenie! Jestem błazen Miklos i nadzwyczaj­
nie lubię przyjmować podarunki.

Atoli genjusza otaczała straż honorowa i jeden 
z żołnierzy odpędził błazna, grożąc mu mieczem. 
Miklos zbliżył się do księcia na polowaniu.

— O czem mówisz? — zapytał książę z dobrocią.
— A  no, fundusze twoje widocznie się poprawiły! 

Toć takiego złotego cielca dosyć oddać naszemu pod­
skarbiemu, a on, chociaż część ukradnie, z reszty jed­
nak każe narobić pieniędzy i będzie miał za co wy- *)

*) J e s t to fragm en t z no w eli-b a jk i p. t. „Żel“ . 
U każe się ona w  „P ism ach“ zbiorow ych A. D ygasiń­
skiego, ja k ie  obecnie rozpoczęła w ydaw ać w  p ren u m e­
rac ie  „B ib ljo teka P o lsk a“ .
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dać wojnę Niemcom, którzy cię już dobrze wystrzę­
pili.

— Precz z myślą wojny! — zawołał uroczyście 
Żel. — Wiedz, iż w granicach mego kraju od dzisiaj 
będzie panował pokój! Właśnie oto wznosimy ołtarz 
dla bóstwa pokoju.

— Pi, pi, pi! Toż niezawodnie wyprawisz swym 
dworzanom kilka z rzędu bibekp Arcywyśmienicie! 
No, ale cóż będą robili rycerze w czasie tego pokoju? 
Błaznów chyba z nich nie porobisz, bo są na to za 
głupi.

— Nie będą oni rycerzami wojny, lecz rycerzami 
pokoju, zapewniającymi ludzkości szczęście.

— Bagatela! Rycerze, zapewniający szczęście 
ludzkości! Brzmi to zupełnie tak samo, jak mróz 
sprawiający upały, śmierć obdarzająca życiem, błazen 
pobudzający do płaczu. Żelu, mój panie, mam nadzie­
ję, że wskutek twego pokojowego nastroju różni 
urzędnicy naszego dworu podadzą się do dymisji.

— Którzyż to mianowicie.
— Ci wszyscy, którzy właśnie podczas wojny już- 

to używają pokoju, już nabijają sobie groszem kabzy.
—• Nadaremnie usiłujesz gniew we mnie wzbu­

dzić, nie uda ci się to dzisiaj.
— Ee, co się tyczy obudzenia twego gniewu, zo­

stawiam to Niemcom! A  mam przeczucie, że ci nie­
długo dobrze na kark wsiądą.

— Uczynię wszystko, co tylko można, bylebym 
uniknął wojny.

— A z  tego wyniknie jeden rezultat niezawodny.'
— Jakiż to?
— Dotychczas mawiano o tobie: „książę Żel czło­

wiek dobry, jak gołąb“, potem powiedzą: „głupi, jak 
baran“ .

Zaczerwienił się Żel i skinął na jednego z żołnie­
rzy, jakgdyby miał zamiar skarcić błazna; wnet jed­
nak powstrzymał swe uniesienie i rzekł:

— Za to rozwolnienie języka powinienbym cię 
surowo ukarać, conajmniej skazać na spokojne prze­
pędzenie życia w jednym z podziemnych zamkowych 
lochów.

— Rozumiem! Szczęście ludzkości polega na 
tern, ażeby człowiek od człowieka był oddzielony, to 
jest, aby każdy miał swój własny pokój!... To się na­
zywa panowanie królestwa pokoju.

— Milcz, błaźnie! — krzyknął Żel popędliwie.
W tejże chwili żołnierz, stojący obok, wydobył

miecz z pochwy i zamierzył się na błazna, ale Miklos 
odskoczył, a żołnierzowi pokazał język mówiąc:

— Przypatrz się, drabie, jak wygląda prawdziwie 
ostry oręż!... Zraniłem nim oto księcia Żela i tak do­
tkliwie, że gotów zrzec się swojej wielkiej myśli 
uszczęśliwienia ludzkości.

A  potem zwrócił się do księcia z temi słowy:

— Żelu, każ mi uciąć głowę! Będę tryumfował, 
ponieważ ludzie po mojej śmierci powiedzą: „sławny 
błazen Miklos wybił Żelowi z głowy ćwieka, to jest 
nauczył go mądrości“ ... Czyż błazen może piękniej 
umrzeć?

— Schowaj miecz! — krzyknął książę na żołnie­
rza i z dumą się oddalił.

Ale Miklos szedł za nim zdała wolnym krokiem, 
a cichym głosem mówił:

— Oj, głupi Żelu! Nie chcesz, ażeby błaźni drże­
li przed tobą? Więc się będą z ciebie naśmiewali.

Sławka tymczasem na dobre zakochała się w zło­
tym genjuszu; o nim tylko myślała, on jeden zdawał 
się całą jej istność napełniać. Właśnie na łowy przybył 
nowy poczet rycerzy, a w gronie ich Miła, dorodna 
córa jednego w wasalów księcia Żela i przyjaciółka 
Sławki. Kiedy obie te zachwycające dziewice rzuciły 
się jedna drugiej w objęcia, rzekłbyś, iż lilja z różą 
splotły się w uścisku.

— Jakże tu u was dobrze w tej wiekowej dąb­
rowie! — zawołała Miła, odgarniając krucze pukle 
włosów, które z pod rycerskiego hełmu spadały jej 
na czoło. — Zaledwiem tu przybyła, czuję w sobie 
dziwny urok życia, jakiś nieopisany spokój napełnia 
mą duszę. Rycerze są jacyś dobrzy i wszędzie się roz­
legają pieśni miłosne.

W odpowiedzi na to oczy księżniczki Sławki, po­
dobne do szafiru pogodnego nieba, zapałały niezwyk­
łym blaskiem, a ona zdjęła z szyi bogaty* naszyjnik 
z pereł, korali, bursztynu, złota i ubrała nim przyja­
ciółkę.

— Przyjmij to, droga Miło, — rzekła, — jako 
pamiątkę przeobrażenia się stosunków świata. I dla 
mnie nastała zupełnie nowa era życia. W łonie swem 
poczułam miłość, która nie gaśnie, która niewiastę 
czyni posłanniczką niebios na ziemi. Bo widzisz, Mi­
ło, ta zwyczajna miłość, którą mężczyzna kobiecie 
daje, to mało; ona się kończy, więdnieje, woń traci... 
Potrzeba czuć w sobie nieśmiertelne pragnienie, któ­
re się z pokolenia w pokolenie przeszczepia.

— Nie pojmuję ja jasno tego, co mówisz, Sławko; 
ale słowa twe mają dźwięk jakiś czarodziejski i w du­
szy mojej brzmią jakby echa wieszczeń naszych ka­
płanów. Dziś jestem inną, nie tą zwykłą Miłą...

'— A  powiedz mi, czyś ty kiedy kochała ? — rzek­
ła tajemniczo księżniczka, chwytając rękę Miły.

— Czym ja kochała? Och miłością tylko żyję dla 
jednego z rycerzy, który tajemniczo zjawił się kiedyś 
na turniejach w zamku twojego ojca! Ubrany w czar­
ną zbroję, na swoim dzikim, wronym biegunie wy­
glądał, jak sam bóg wojny. I nikt, nikt, ani z naszych, 
ani z obcych rycerzy, nie mógł go pokonać. Szalony 
wicher, kiedy się burza zerwie i z korzeniami wieko­
we dęby wyrywa; morze, gdy się górami fal piętrzy
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i, rycząc groźnie, w opoki granitu niemi wali, nie są 
tak wspaniałe, potężne, jak ten mój rycerz — kocha­
nek... Sławko czy ty pamiętasz, że on przedemną 
zgiął kolano i z moich rąk przyjął nagrodę zwycię­
stwa?... Potem zniknął i odtąd w snach, na jawie 
tęsknię do niego.

—• Teraz, Miło, ja ci opowiem, jakim jest mój 
rycerz, raczej bóstwo moje. Z  jego oczu promienieje 
dobroć; blask taki piękniejszy, niż słońce, oświeca zie­
mię. On ma czoło pogodniejsze, jaśniejsze, aniżeli 
który bądź z największych bohaterów świata. Gdzież­
by mu kto na świecie sprostać zdołał? Cicha i rzewna, 
jak łza, pieśń jego fletu uśmierza wrzące namiętności 
wojowników i zagłusza dzikie dźwięki trąb wojen­
nych. On sprawia, że rolnik spokojnie orze niwę 
i ziarno jej powierza; rycerze stają się obrońcami sła­
bych, pocieszają cierpiących i spieszą tam tylko, gdzie 
pokój zwiastować trzeba. I za tryumfy swoje, za zwy­
cięstwa on nie przyjął żadnej nagrody, lecz, mnie, 
słabej kobiecie powierzył swój złoty flet czarodziejski, 
którego pieśń wszelką burze zażegnywa i świat bło- 
gosławieństwy darzy.

— Któż to jest taki, coby, jak mówisz, pieśnią 
fletu zdołał rozbroić mojego bohatera?... Zawsze są­
dziłam, że sławny rycerz Wartom, hetmanem rycerzy 
zwany, jest godny uczuć twoich; ale w walce i on 
przecież uległ przed męstwem mego rycerza.

— Nie, Miło, nie ku Wartomowi zwraca się mo­
ja istność!

— To, co mi zwierzasz, jest dla mnie niespodzian­
ką... W miłości twej, podobnie jak w mojej, tkwi wi­
dać tajemnica.

— Wiesz ty, co to jest genjusz? — zapytała księż­
niczka, wpatrując się w oczy przyjaciółki.

— Domyślam się, że to musi być imię jakiegoś 
mężczyzny, bo przecież kobieta tylko mężczyznę mo­
że kochać. Ale zaprawdę, genjusz jest to imię niez­
wykłe.

— Genjusz, moja Miło, jest istotą nadziemską, 
która tobie daje uczucie miłości dla twego rycerza, 
a sercu rycerza każe bić dla ciebie. Widzisz, mój gen­
jusz szczęściem darzy wszystkich ludzi; pod jego 
wpływem kwiaty dyszą cudowną wonią, ptaki za­
wodzą urocze pieśni. Pomyśl, że ilekroć człowiek 
spotka człowieka, a szczerze sobie podadzą dłonie 
i szczerze sercami wiążą się z sobą, tam jest zwycię­
stwo mojego genjusza!

— Ale czy on może być mężem, czy kobieta mo­
że być jego żoną?

— Więcej, aniżeli być żoną, znaczy być wiecznie 
kochanką!

— I po cóż być narzeczoną, po co kochanką, je­
śli się żoną nie zostanie! Cóż warta taka nieurzeczy- 
wistniona miłość.

— Kto ślubuje bogom, ten ponad ziemię musi 
wnieść głowę.

Na tę rozmowę dwóch przyjaciółek nadszedł Żel, 
obok którego kroczył błazen Miklos. Sławka była 
wzruszona i rzuciła się natychmiast w objęcia ojca: 
Miklos zaś, strojąc dziwne miny, zaczął się umizgać 
do Miły i chciał ją nawet uścisnąć. Ale energiczna 
przyjaciółka księżniczki naprzód odtrąciła błazna tak 
silnie, iż padł wznak na murawę, a potem ze śmie­
chem pustym podeszła ku niemu, podniosła go 
z upadku i, całując w głowę, rzekła:

— Mój genjuszu — błaźnie!

Roztargniony książę zdawał się nie widzieć córki 
i jej towarzyszki, ale w zadumie jakiejś mówił sam 
do siebie.

Wieczny pokój, wieczne szczęście ludzi... wiel­
ka myśl. Tylko dzieła pokoju zostają po nas na świe­
cie! Ale margrafa nie widać, a bez niego ustalenie po­
koju jest niemożliwe, bo on wojną kipi cały.

— Zabij go i wytnij co do nogi jego gawiedź, 
a przez cale życie będziesz używał spokoju! — za­
wołał błazen.

— Sławko — odezwał się Żel, — muszę jechać 
na spotkanie margrafa; ale gość najcenniejszy dla 
mojego serca zostaje tutaj; zastąp mię, bądź gościnną 
i uprzejmą gospodynią!

— A  któż to jest mój ojcze, ten gość najcenniej­
szy dla ciebie?

— Jakto, nie wiesz? Złoty Genjusz!

— Żelu — rzekł błazen, — tyś się w czepku uro­
dził, ale jesteś niedołęgą! Kiedyś tam jakiś książę
0 mało karku nie skręcił, wyprawiwszy się po złote 
runo, a ty barana złotego masz we własnym domu. 
Inni książęta greccy musieli płynąć aż pod Troję, aby 
tam wytłuc różnych margrafów trojańskich, a potem 
spalić i zburzyć miasto; do ciebie margraf sam przy­
jeżdża, a ty się troszczysz o to jedno, aby z nim zaw­
rzeć przymierze... Psu na buty się nie zda!...

— Ojcze, co mi rozkazujesz uczynić, abym była 
uprzejmą dla złotego genjusza? — spytała księżniczka.

— On powiada, że niedługo zaśnie i będzie spał 
przez lat tysiąc, aby nie przeszkadzać srożącym się 
wojnom i pożogom; powiada, że po tysiącu lat snu 
znowu się zbudzi na krótką chwilę, ażeby czuwać 
tylko od wschodu do drugiego wschodu słońca. Sław­
ko, ja jestem w obawie, aby genjusz nie zasnął przed 
przybyciem margrafa, z którym chcę zawrzeć przy­
mierze wiecznego pokoju.

— Jeżeli chodzi o porządne, wystrzyżenie złotego 
runa na baranie, Żel dobrze robi, iż powierza dzieło 
takie delikatnym, drobnym i bieluchnym rączkom 
swej córki... Ale co się tyczy przymierza z margrafem
1 zawarcia z nim pokoju, na to jest jeden tylko spo-
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sób: wypraw go na tamten świat, i koniec. — Tak 
mówił Miklos, zwracając się do Miły.

— Córko, dołóż starań, aby genjusz nie zasnął! — 
rzekł kiążę, składając pożegnalny pocałunek na czole 
Sławki. — Opowiadaj mu piękne baśni stare, cu­
downie!

— Eh, przy pięknej kobiecie i największy bałwan 
nie zaśnie! — zawołał Miklos. — Gdyby tak mnie

Żel polecił zabawiać tego złotego bałwana, dołożył­
bym wszelkich usiłowań, aby go uśpić i ściągnąć z nie­
go złote łachy.

Miła, którą niecierpliwiła mowa błazna, dobyła 
miecza i płazem kilkakrotnie uderzyła gadułę.

— Głupota ma dwa rodzaje —• rzekł Miklos: — 
męski, jeżeli bogowie uposażyli w nią mężczyznę, 
i żeński. Ale rozum należy tylko do rodzaju męskiego.

D r  P i o t r  Sletlziewski

W  I W  U L A
( A n t o n i  W  iw u Lsk; 18 7 7 — 1919)

W iw ula —  to ehyrow skie  przezw isko a rty sty , to 
św iadectw o tego czaru  wesołości i żywości, k tó re  zaw ­

sze pu lsow ały  w  jego życiu.
„M ocny ja sn y  duch“ —  oto ty tu ł in te resu jące j k sią ­

żeczki o. redem . F r. Ś w iątka  opow iadającej o dziejach 
duszy A ntoniego W iw ulskiego.

O lbrzym ie nasilen ie  re lig ijności p rze ją ł A ntolek 
od sw ej uroczej m uzykalnej m a tk i A delaidy . O jciec 
bow iem  A ntoni by ł p raw ie  że nie w ierzący: to cha­
rak te ry sty czn a  cecha in te ligencji kształcącej się na 
w yższych uczelniach rosy jsk ich : ojciec p rzeszedł p e ­
te rsb u rsk ą  A kadem ję  L eśną z odznaczeniem .

W iw ulski po w czesnej m elancho lijne j śm ierci o j­
ca w  r. 1883 b y ł z m a tk ą  w M itaw ie. T am  o trzym ał 
św iadectw o z 5 k las  g im nazjalnych . W la tach  1893 do 
1897 p rzebyw ał w  C hyrow ie i zdobył m a tu rę . Tam  też 
zap rzy jaźn ił się z św iątob liw ym  „ojcem  tręd o w aty ch “ 
B eyzym em . S tu d ia  w yższe odbył w  w iedeńsk iej A k a­
dem  j i A rch itek tu ry , k tó rą  ukończył z odznaczeniem  
w  ro k u  1901!

W ro k u  1902 by ł już w P ary żu  i w ziął się z p asją  
do p lastyk i, a zw łaszcza do rzeźby. W P ary żu  p rzy l­
gnął do W ładysław a M ickiew icza, u niego też poznał 
P aderew sk iego , k tórego  pokochał za jego m istrzostw o 
m uzyczne i am basadorstw o  Polski. A  gdy zapadł na 
p łuca, został zaproszony do p.p. P aderew sk ich  do M or- 
ges w  S zw ajcarji, na  odbycie tam  k u rac ji. W roku  
1908 w rócił W iw ulski do k ra ju .

Zgodnie z k o n sty tuc ją  duchow ą W iw ulskiego, sz tu ­
ka  by ła  d lań  m od litw ą  i czynem  patrio tycznym . W y­
razem  tego są jego żelazo-betonow e trzy  krzyże nad  
W ilnem  i p ro je k t kościoła S erca Jezusow ego, w yrazem  
tego je s t jego pom nik  g ru n w ald zk i w  K rakow ie, gdzie 
sp lo tły  się nazw iska  P aderew sk iego , B andursk iego  
i W iw ulskiego. A jeśli dodam y do tego jeszcze k a rab in  
polski w  zam iera jącym  ręk u  n a  p o ste ru n k u  przy k rzy ­

20 la t m ija  od dn ia  zgonu W iw ulskiego, 20 la t ja k  
jed en  dzień, a pam ięć o n im  w W ilnie w ciąż jes t żyw a, 
p u lsu jąca  leg en d a rn ą  sław ą o artyśc ie -cz łow ieku  z Bo­
żej łask i i św iętości.

Antoni Wiwulski
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żu n a  Z arzeczu w  W ilnie, będziem y m ieć czyny W i- 
w ulsk iego-europejezyka, a rty s ty  i człow ieka, dającego 
św iadectw o p raw dzie  każdem  drgn ien iem  sw ej idea l­
nej duszy.

W ybucha w szechśw iatow a w ojna. W iw ulski b u ­
d u je  i zdobi kościół S erca  Jezusow ego w  W ilnie. W r. 
1915 zasta li okupanci a rty s tę  p racu jącego  nad  w n ę­
trzem . W r. 1917 pisząc do p rzy jac ie la , zw ierza się, 
że N iem cy okazali się barb a rzy ń cam i gorszym i, niż 
przypuszczał. To ludzie, k tó rzy  —  p isa ł —  nie w iedzą 
znaczenia słow a „sw oboda“, n ie  czu ją  je j potrzeby. 
C hcieliby cały  św ia t p rzem ien ić  w  k la tk ę , w  k tó re j za ­
trzym aliby  ro lę  dozorców . A przecież —  zw ierzał się 
tęskn ie  — najd roższym  skarbem  człow ieka i ludzkości 
je s t w łaśn ie  „sw oboda“ , a  n ie  psie V erordnungi.

Pod w zględem  arty stycznym  był W iw ula dzieckiem  
swego czasu i swego sty lu .

W „G runw aldz ie“ idzie u ta r tą  d rogą  M ate jk i — 
Sienkiew icza. U derza w  barokow y rep rezen tacy jny  
ton: OJCOM  NA CHW A ŁĘ —  BRACIOM  NA O TU ­
CHĘ. D aje  apoteozę Jag ie łły , w ali do stóp W itolda 
dum nego K rzyżaka, grozi n ieprzy jacio łom  O jczyzny 
w ytężoną o rk ą  chłopa i jego m iłością m acierzy -z iem i- 
cy. W rzeźbach  jego znać techn ikę  im presjon istyczną,

im prow izato rską, nerw ow ą, szkicową. M a się w rażenie, 
że W iw ulski tra k tu je  m iękką  glinę, jako  tw orzyw o 
m acierzyste.

W arch itek tu rze  zw ażyw szy na środow isko p a ry s ­
k ie  i n a  tam te jszy  kościół S erca Jezusow ego poszedł po 
lin ji go tycko-konstruk tyw istycznej. W yłam ał się z pod 
pseudo-k lasycyzm u i secesji. S ięgnął p rzy  tym  po no­
w y m a te rja ł że l-bet w  p a rtja c h  n a jb ard z ie j d la  sie­
b ie  now ych, charak terystycznych , k onstrukcy jnych  
i rzeźb iarsk ich . W iązał go przeto  dobrze z gotykiem  
i rokokiem  W ilna w arch itek tu rze . Jużciż —  na b ru k u  
w ileńsk im  podniosła się bu rza  dookoła te j śm iałości. 
Szczęściem  ks. bp. Ropp i ks. p ra ł. L ub ian iec poparli 
jego poczynania. Jakżeż dobre w  p ropo rc jach  są  jego 
w ileńsk ie  poczynania arch itek ton iczne, jakżeż śm iała  
koncepcja  i n ap raw d ę  m istyczno-re lig ijna . K ościół 
jego —  to n ie  „ow czarnia p seudo-k lasyczna“, lub  „sto­
doła pseudo-go tycka“ różnych panów  inżynierów  
z przełom u X IX  w. na  w iek  XX, —  to już a rc h ite k ­
tu ra  osobiście odczuta, to  św ią tyn ia  Boga żywego.

20 la t  tem u  „zm arł św ię ty“ —  m ów iono p ow ­
szechnie, „by ła  to dusza dziew icza“ o rzek ł w  m ow ie 
pogrzebow ej najm ilszy  jego p rzy jac ie l ks. p ra ł. L u b ia ­
niec.

Ballada Ilustracja z \sięgi: „F. Ruszczyć. Życie i dzieło“ .
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JERZY STEMPOWSKI

TEATR J A K O  P R Z E D M I O T  M A S O W E J  K O N S U M C J I

K ażdy w iększy w zrost frek w en c ji w  te a tra c h  p o ­
ciąga za sobą n ie ty lko  w zrost ilości tea tró w  i potrzebę 
b udow an ia  obszerniejszych sal, a le  także  zm iany g łęb ­
sze, w kracza jące  w  dziedzinę te a tru  jak o  zjaw iska  a r ­
tystycznego.

Ja k o  p rzy k ład  tak ie j zm iany  w yn ik łe j z p rzerostu  
publiczności p rzytoczym y n a  początek  różn icę w  oce­
n ie  sz tuk i ak to rsk ie j przez publiczność X V II i X IX  
w ieku . R ecenzje i kom en tarze  te a tra ln e  X V II w ieku  
om aw ia ją  ty lko  treść  sz tuk  n ie  w spom inając  w cale  
o grze ak torów . W rażliw ość arty styczna  ów czesnej p u b ­
liczności w ykszta łcona b y ła  n a  lite ra tu rze . W idzow ie 
dostrzegali ty lko  część lite rack ą  przedstaw ien ia . D o­
p iero  w zrost ilości tea trów , m ożność po rów nan ia  m ię ­
dzy sobą różnych  p rzedstaw ień  tych  sam ych sz tuk  
s tw orzy ła  p rzes łan k i n iezbędne d la  ocen ien ia  k reacy j 
ak to rsk ich .

P rzy k ład  ten  zw raca naszą uw agę n a  pew ną  n ie - 
sam odzielność gustów  tea tra ln y ch  publiczności. W idz 
p rzenosi często n a  dziedzinę te a tru  w ym agan ia  gustu  
w ykształconego na  dzie łach  sztuk i innego rodzaju . 
Okoliczność ta  sp rzy ja  znacznem u zróżniczkow aniu  
publiczności jak o  konsum en ta  sz tuk i te a tra ln e j. In n e  
bow iem  p rzes łan k i np. m odnej dziś k om ed ji m uzycz­
nej będzie  m ia ł sta ły  byw alec koncertów  sym fonicz­
nych, inne  zaś osoba m ało  um uzykaln iona. T ak  sam o 
różne b ędą  gusty  te a tra ln e  czy teln ików  pow ieści k ry ­
m in a ln y ch  i osób w ykształconych  na  bardz ie j w y b red ­
nej lek tu rze .

N ajdonioślejszym  sku tk iem  znacznego w zrostu  
ilości w idzów  zd a je  się być rozluźn ien ie  k o n tak tu  m ię ­
dzy k ierow n ic tw em  te a tru  i gustam i w idow ni.

N iem al do połow y ubiegłego stu lecia , u  nas zaś 
p raw ie  do początku  obecnego okresu  niepodległości, 
te a t r  b y ł u lub ioną  rozry w k ą  t. zw. w yższych sfer to w a­
rzysk ich . A u d y to rju m  jego było  m niej liczne, a le  n ie ­
rów nie  bardzie j zw arte  i jedno lite  pod w zględem  p o ­
ziom u w ykszta łcen ia  artystycznego . R eakc je  jego były  
b ard z ie j m asyw ne, i p rzedsięb iorstw o te a tra ln e  m usiało  
je  b rać  pod uw agę. W okresach  w cześniejszych, k iedy  
p rzedstaw ien ia  odbyw ały  się w pałacach  w ie lk ich  p ro ­
tek to ró w  d la  zaproszonych gości, zależność te a tru  od 
gustów  publiczności b y ła  jeszcze bardz ie j oczyw ista. 
W  pow sta łych  później te a tra c h  p ry w atn y ch , gdzie p u b ­
liczność p o k ry w ała  całe koszty u trzy m an ia  przedsię- 
b io rstw a ; zależność ta  b y ła  napozór rów nie  dobrze 
um otyw ow ana. Tym czasem  w łaśn ie  w  te a trach  tego 
osta tn iego  ty p u  w idzim y pierw sze o b jaw y  uniezależ­
n ian ia  się te a tru  od gustów  w idow ni.

W pew nym  p am ię tn ik u  z czasów  N apoleona III 
zna jdu jem y  ta k ą  np. fan tastyczną  sy lw etkę n iejakiego 
p. Mourier^ założyciela te a tru  Folies - D ram atiques. 
„Przyszedłszy do p rzekonan ia , że dobry  d y rek to r w i­
n ien  p rzedew szystk iem  być w yłącznym  gospodarzeih 
w  sw ym  tea trze , M ourier podporządkow yw ał w szystko 
sw ej idei absolutyzm u. S ztuk i w ygw izdyw ane m iały  
w  jego tea trze  zaw sze tę sam ą fa ta ln ą  liczbę trzydzie­
stu  przedstaw ień . S ztuk i na jb a rd z ie j ok lask iw ane n ie  
m iały  an i jednego  p rzedstaw ien ia  w ięcej. N azw iska 
znanych  a rty stów  n ie  były  n igdy  d rukow ane  w iększe- 
m i lite ram i na  afiszach. Jeże li k tó ry  z n ich  podobał się 
zbytn io  publiczności, o trzym yw ał natychm ias t dym isję. 
„Nie chcę, m aw ia ł M ourier, aby  k tokolw iek  —  naw et 
publiczność —  m ógł dyktow ać m i sw oją w olę“ . Pow yż­
sze zasady  n ie  przeszkodziły  m u  w  pom yślnem  p ro w a­
dzen iu  przez dłuższy czas te a tru  opartego ty lko na 
w pływ ach  kasow ych.

T en  sk ra jn y  p rzyk ład  pozw oli nam  rozpoznać k il­
ka  głów nych p rzesłanek  obecnej niezależności te a tru  
od gustów  publiczności.

P rzedew szystk iem  w ym agan ia  sm aku  k ry s ta lizu ją  
się ty lko  w  g rup ie  znaw ców , stanow iących  nieznaczną 
m niejszość tych  np. 100— 120 tysięcy osób, k tó re  od­
w iedza ją  te a try  w arszaw skie . T am  zaś, gdzie m am y do 
czynien ia  z m asow ą konsum cją  sztuki, o p in ja  znaw ców  
n ie  posiada żadnego au to ry te tu . D zięki tem u  zjaw isku  
np. pow ieści uznane  za najgo rsze  przez znaw ców  po­
siad a ją  na jw iększe  nak łady . Od k iedy  liczba osób uczę­
szczających do te a tró w  zaczęła zbliżać się do liczby 
czyte ln ików  pow ieści, publiczność te a tra ln a  zaczęła 
podlegać tym  sam ym  praw om  co rzesze czytelników . 
D latego n a  sz tukach  potęp ionych  jednom yśln ie  przez 
recenzentów  frek w en c ja  je s t n ie jed n o k ro tn ie  lepsza 
niż n a  sztukach  n a jb ard z ie j chw alonych  przez znaw ­
ców. T ak ty k a  w ięc legendarnego  dyr. M ourier nie by ­
ła  w cale  tak  n ieostrożna , ja k  się na p ierw szy rzu t oka 
w ydaje .

D rug im  czynnikiem  je s t to, cobyśm y nazw ali au to ­
ry te tem  in s ty tu cy jn y m  te a tru . T ea tr  n ie  je s t ty lko  
przedsięb io rstw em  w idow iskow ym , ale p rzedew szyst­
k iem  je d n ą  z n a js ta rszy ch  in s ty tucy j społecznych, p o ­
siada jącą  n iezw ykle sław ne tradyc je . W m u rach  te ­
a tru , obok głów  koronow anych , g rom adziły  się zaw ­
sze najlepsze  sfe ry  tow arzysk ie . H isto rja  anegdotyczna 
E uropy  w  sw ych najw eselszych  rozdziałach obraca się 
często dokoła k u lis  te a tru . Do dziś d n ia  osoby, k tó re  
podczas an trak tó w  odw iedzają  a rty stów  w  ich g a rd e ­
robach , są  og lądane z pew nym  respek tem  przez resztę
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w idzów , jak k o lw iek  są  to  najczęściej ty lko  m niej za­
m ożni k rew n i artystów , przychodzący podziękow ać za 
g ra tisow y  b ile t. Z ra c ji tych  sław nych  tradycy j b y w a­
n ie  w  te a trze  je s t d la  części w idzów  sym bolem  aw an ­
su  społecznego, uśw ięceniem  osiągn iętej pozycji spo­
łecznej, i n ie  sto i w  żadnym  zw iązku  z oceną a rty sty cz ­
n e j stro n y  w idow iska. W szystkie w ięc sztuki n ie  w y ­
w ołu jące u  w idza zb y t ostrego uczucia nu d y  m ogą 
śm iało liczyć n a  p o parc ie  te j części publiczności, k tó rą  
te a tr  pociąga przez sw ój a u to ry te t in sty tucy jny .

W o sta tn im  okresie  panow an ia  t. zw . eksp resjon iz- 
m u  w idzieliśm y n a  scenach  eu ropejsk ich  sporo sz tuk  
n ie  liczących się w cale  z p rzy jem nośc ią  w idzów . D e­
k o rac je  d rażn iące  w zrok  n a  różne sposoby, b ru ta ln e  
tendenc je , od rażające  p rob lem y, p o n u re  w idow iska — 
w szystko to  przez d łuższy czas pozostaw ało bez w ięk ­
szego w pływ u  n a  frekw encję . Jeżeli po rów nam y pod 
tym  w zględem  te a tr  z w y staw am i obrazów , spostrzeże­
m y, że p lastycy , liczący się bardziej z indyw idualnym  
nabyw cą, znacznie w cześniej porzucili n iep rze jednaną  
postaw ę i zaczęli m alow ać obrazy p rzy jem ne  do og lą­
dan ia . W *•

W zrost publiczności te a tra ln e j p rzyp row adził do 
je j ogrom nego zróżniczkow ania i do pom nożenia m o­
tyw ów  pozaarty stycznych  frekw encji. L iczba znaw ców , 
w zras ta jąca  zapew ne też  w  liczbach abso lu tnych , zm a­
la ła  bardzo  w  sto sunku  do ogółu publiczności. Z ak ła ­
dając , że g u st a rty sty czn y  k ry s ta lizu je  się ty lko  w  g ru ­
p ie  znaw ców , przychodzim y do w niosku , że te a tr  w spó ł­
czesny m ógłby zniechęcić zupełn ie  i w ypędzić ze sw ych 
m urów  w szystk ich  znaw ców , n ie  w yw ołu jąc  przez czas 
dłuższy żadnej w idocznej zm iany  w  zachow an iu  się 
publiczności.

Jeże li sy tu ac ja  ta  n ie  w yw ołała  do tąd  żadnej w ięk ­
szej k a ta s tro fy , należy  to  zapew ne przypisyw ać oko­
liczności, że dy rek to rzy  i reżyserzy  tea tró w  sam i po­
chodzą p rzew ażn ie  z g ru p y  znaw ców , i że w  ten  spo­
sób k o n ta k t te a tru  z gu stam i bardzie j ośw ieconej czę­
ści publiczności n ie  zosta ł całkow icie p rzerw any . 
U trzym yw an iu  tego k o n ta k tu  zag raża  jed n ak  coraz 
bardz ie j nacisk  ze s tro n y  w zrasta jący ch  kosztów  w ła ­
snych  te a tru .

S z tuk i R asyna i Szeksp ira , p isane  w ierszem , ap e­
low ały  do słuchaczy sw ą  stro n ą  lite rack ą . K oszty w y ­
s taw ien ia  jed n e j sz tu k i by ły  n iew ielk ie . D zisiejszy 
te a t r  a p e lu je  do publiczności sw ą s tro n ą  w idow iskow ą, 
i koszty w y staw ien ia  jed n e j sz tuk i w zrosły  ogrom nie, 
w  sto sunku  do ceny b ile tu . K oszty n iek tó rych  w idow isk  
w spółczesnych p o k ry w a ją  się dopiero  po obejrzen iu  ich 
przez 50— 100 tysięcy w idzów . J a k  w szystk ie  w ielk ie  
p rzedsięb io rstw a  w spółczesne, te a tr  je s t obciążony 
w ie lk iem i kosztam i ad m in is tracy jn em i, nie zw iązanem i 
ze ściślejszem i kosztam i p rodukcji. W  w iększych te a t­
ra c h  w arszaw sk ich  k ilkanaśc ie  ty sięcy  w idzów  m usi

się złożyć n a  pokrycie  kosztów  w ystaw ien ia  jednej sz tu ­
k i. P rzy  ta k  w ielk ich  obro tach  p ien iężnych  coraz w ięk ­
szy głos w  sp raw ach  te a tru  p rzypada jego ad m in is tra ­
to rom  i doradcom  finansow ym .

A by uw oln ić  te a tr  od pogoni za  sz tu k ą  kasow ą, je ­
go k ierow nicy  poszukują  d lań  najczęściej w iększego 
oparc ia  w  subw encjach  m iejsk ich  i państw ow ych. D ro­
ga  ta  jed n ak  je s t pe łna  zaw odów . D aw ni królow ie 
i m agnac i pok ryw ający  koszty tea trów , szli za głosem
sw ych  gustów  i fan tazy j a rtystycznych  i z w ydatków  %
n ie  w yliczali się p rzed  n ik im . U rzędnicy  ad m in is tru ­
ją cy  groszem  publicznym  m a ją  oczyw iście znacznie 
m nie j fan tazy j, ale n ierów nie w ięcej sk rupu łów  i w ą t­
pliw ości. Ideałem  ich jest, aby przedsięb io rstw a f in a n ­
sow ane przez S karb  były  jak n a jb a rd z ie j opłacalne, ja k -  
najpow szechniej szanow ane i aby  w  ty m  celu  pow strzy ­
m yw ały  się od w szelkich  ryzykow nych  eksperym entów . 
A by um otyw ow ać stra ty , chcieliby w ykazać użytecz­
ność te a tru  przez ła tw ie j zrozum iałe argum en ty  poza­
artystyczne. O dzyskanie przez te a tr  sw obody ruchów  
p rzy  pom ocy opieki p ań stw a  w y d aje  się utopią.

W  m ia rę  w zrostu  sw ej k lijen te li te a tr  w spółcze­
sny  un ieza leżn ił się n iem al zupełn ie  od publiczności 
znaw ców , w p ad ł na tom ias t w  coraz w iększą zależność 
od poglądów  sw ych op iekunów  i doradców  finansow ych  
i od dom niem anej op in ji t. zw. szerokiej publiczności. 
M ów im y „dom niem anej“ poniew aż im  publiczność ta  
je s t szersza, tern różnorodniejszy  je s t je j b  e h  a- 
v  i o u  r  i tern  m niej posiada uchw ytnych  cech w spól­
nych  W końcow ej fazie je j w zrostu  stan ie  się ona p rzed ­
m io tem  idealnym , o k tó ry m  nie m ożna pow iedzieć nic 
prócz tego, co zn a jd u je  się w  jego defin icji. To znaczy, 
że o w ielk iej publiczności te a tra ln e j n ie  będzie w iado­
m o nic w ięcej, jak  ty lko  to, że chodzi do tea tru . W  tych  
okolicznościach m it „sztuk i k asow ej“ i pan iczny  lęk  
p rzed  sz tu k ą  n iep o p u larn ą  s ta ją  się p rzes łankam i tego 
sam ego typu , ja k  te, k tó rem i k ie ru ją  się spekulanci 
giełdowi.

A by zdać sobie sp raw ę ze sku tków , jak iem i g ro ­
zi speku lac ja  n a  najszerszą  publiczność, w arto  je s t 
rzucić okiem  n a  to, co się dzieje u  groźnego do n ied aw ­
n a  k o n k u ren ta  te a tru  —  w  k inem atog rafii.

N akręcen ie  film u je s t k ilk ak ro tn ie  kosztow niejsze 
od w ystaw ien ia  sz tuk i w  tea trze . P okrycie  kosztów  
jednego  film u  w ym aga obejrzen ia  go już przez setk i 
tysięcy ludzi. D robny p roducen t w k łada  w  n ak ręce ­
n ie  film u cały  swój k a p ita ł i m usi liczyć n a  „pew n ia­
k a “ . Sądy żadnych  estetów  lub  znaw ców  go n ie  obcho­
dzą, bo w  k ilkusettysięcznym  tłum ie  żadnych  znaw ców  
być n ie  może. M usi liczyć ty lko  n a  sw ój „nos“ , n a  t r a f ­
n e  w yczucie najn iższych  ins tynk tów  i upodobań , k ie ­
ru jący ch  w  jego m niem an iu  w ielk iem i tłum am i. W szel­
k i e lem en t artystyczny , jako  dostrzegalny  ty lko  d la
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n iew ielk ie j ilości osób specja ln ie  uczulonych, m usi być 
uznany  za obcy w  tego rodza ju  przedsięw zięciu .

W m ałem  p rzedsięb io rstw ie  iilm ow em  w ygląda 
to m nie jw ięcej tak :

Po d ług ich  p e rtra k ta c ja c h  zb ie ra ją  się w reszcie, 
najczęściej o ja k ie jś  n iezw ykłe j godzinie, w szystk ie 
d r a m a t i s  p e r s o n a e :  p roducent, gw iazdy i gw ia­
zdorzy, reżyser trzym ający  oburącz g igantyczny D r e h -  
b u  c h  i techn icy -opera to rzy . P ro d u cen t zab ie ra  głos 
i odchrząknąw szy  przem aw ia  w  te  słow a: „Szanow ni 
państw o! N ieraz ju ż  spo tykaliśm y  się tu ta j, zaw sze d la  
dob rych  in teresów , i m am  nadzieję, że n ie raz  jeszcze 
spo tkam y się, zaw sze d la  dobrych  i coraz lepszych in ­
teresów . Pon iew aż nauczyliśm y się już w zajem n ie  ro ­
zum ieć i n aw et szanow ać, nie będę tu  d ługo m ów ił 
i pop rzes tanę  ty lko  n a  tern, co często już p ań stw u  m ó­
w iłem , a le  o czem  nigdy się zadużo n ie  m ów i i o czem  
zaw sze w  naszym  fachu  należy  pam iętać. Szanow ni 
państw o, ja  w as proszę, ja  w as b łagam , w yb ijc ie  sobie 
z głow y w szystk ie  fan taz je  i p rzesądy  artystyczne . T u 
n iem a żadnej sztuki, tu  n ie  je s t żaden IPS  ty lko  pow aż­
n y  business, w  k tó ry m  ja  ry zy k u ję  cały  m a ją tek , i k tó ­
ry  m a n am  w szystk im  przynieść trochę  gotów ki. Z a­
k linam  w as na  w szystk ie  św iętości, n ie  d a jc ie  się zbić 
z drogi i n ie  zróbcie  m i tu  żadnego re n e c la ira “. P ro ­
du cen t osobiście czuw a cały  czas nad  zdjęc iam i, sam  
dob iera  kapelusz  gw iazdy i z pośród dw udziestu  w y ­
b ie ra  oczyw iście n a jb a rd z ie j o rdynarny .

Szczegóły te  dziw ią na  p ierw szy  rzu t oka. K to je d ­
n ak  p racow ał w  red ak c ji „p o p u larn e j“ gazety, czuje 
się tu  od razu  w  dom u. P rzypom ina sobie głów nego re ­
d ak to ra  krzyczącego na  cały  lokal: „To w szystko je s t 
za m ądre. P a n  piszesz d la  in te lek tualistów , d la  p ro fe ­
sorów , d la  członków  A kadem ji U m iejętności, k iedy  ja  
p an a  proszę, żebyś pan  p isa ł pod d ryndz ia rza . K iedy 
ja  z p an a  w ykorzen ię  w reszcie tę  próżność? P an  się 
w ciąż m usi chw alić  w szystk iem , co p an  w ie. Czy pan  
się n ie  możesz od tego pow strzym ać? Z rób p an  w resz­
cie czy te ln ikow i tę  przyjem ność, żeby m u  się zdaw ało, 
że je s t od p an a  m ądrze jszy“ . A lbo tak ie  zw ierzen ie  in ­
nego red ak to ra : „W  naszem  p iśm ie n ie  pow inno  być 
zby t dobre j ko rek ty . G dyby nasz czy te ln ik  zobaczył, 
że w szystko je s t ta k  pop raw n ie  i czyściu tko w y d ru ­
kow ane, pow iedzia łby  sobie zaraz: „To n ie  d la  m n ie“ . 
A  k iedy  w idzi gazetę  n iech lu jną , b ru d n ą  i n ie  m oże 
w  n ie j znaleźć sensu, w tedy  m yśli: „To rob ił tak i sam  
człow iek ja k  i ja . To je s t m o ja  g azeta“ . W szyscy p ro d u ­
cenci a rty k u łó w  m asow ego spożycia a  n iecodziennej 
po trzeby , zależni od n ieuchw ytnego  gustu  tłum ów , u le ­
g a ją  w idocznie podobnym  zboczeniom  um ysłow ym .

W w ielk ich  p rzedsięb io rstw ach  film ow ych  odby­
w a się to  sam o a le  w  g a tu n k u  bardziej ta jem niczym . 
Do N eubabe lsbergu  czy do innego k in o -m ias ta  p rzy jeż-

d ża ją  p rzedstaw icie le  pak ie tów  akcyj, bank ierzy , ra d ­
cy p raw n i i zam yka ją  się na  k on ferencję  z d y re k to ra ­
mi. Im  d łużej trw a  kon ferencja , tern w iększe p rzygnę­
b ien ie  rozchodzi się po b arak ach : w szyscy czują, że 
najb liższe film y b ęd ą  n iew ym ow ną szm irą. W ielkie 
p rzedsięb io rstw a m onopolistyczne dążą przedew szyst- 
k iem  do m itycznej „stab ilizacji w aru n k ó w  p ro d u k c ji“. 
Jak iś  gen ja lny  C harlie  C haplin  czy R ené C la ir może 
stw orzyć n iespodziew ane sy tuacje , p rzebudzić n iebez­
pieczne gusty  i w ym agania , kazać w reszcie liczyć się 
ze sw oją  osobą. To też sław ny C harlie, w  najw iększym  
rozw oju  swego ta le n tu  został w ygnany  z film u  i po­
sta rza ł się bez m ożności p racy , R ené C lair został zm u­
szony do k ap itu lac ji. Ż aden w iększy ta le n t n ie  m a 
szansy p rzeb icia  głow ą tego m uru . Postępy  techniczne 
dążą g łów nie do zabezpieczenia film u  od n ieobliczal­
nego w  finansach  elem en tu  artystycznego. F ilm  m ów io­
ny  w ielcy  p roducenci narzucili św ia tu  d latego, że jes t 
droższy i przez to zm niejsza m ożliw ość konk u ren c ji ze 
strony  p rzedsięb io rstw  n ieskarte lizow anych .

W m uzyce przeznaczonej d la  m as w idzim y podob­
ne tendenc je . M uzyka t. zw. pow ażna m a jeszcze pew ną 
nadzie ję . K oncertu  sym fonicznego n ie  m oże słuchać 
w ięcej niż 1000— 1500 osób. D latego n aw et m a ła  g rupa 
100— 200 osób, zrzeszona w  koopera tyw ę konsum entów , 
w zam ian  za reg u la rn e  w ykupyw an ie  b iletów , m oże n a ­
kłonić o rk iestrę  do p rzes tud jow an ia  w  sezonie p a ru  
now ych utw orów . T ak ie  rzeczy ju ż  n aw et w idziano. 
N atom iast te a tr  w spółczesny, podobnie ja k  k inem ato ­
graf, u c iek ł już od tych  p raw  rządzących  m niejszem i 
zbiorow iskam i.

Czy te a tr  w spółczesny, zostaw szy w ytw órcą  tow a­
ru  m asow ego spożycia, w ejdzie na tę  sam ą drogę, k tó ­
rą  stoczył się na  dó ł film?

Od tak ich  ew en tualności dzieli nas w  każdym  razie 
jeszcze pew ien  okres czasu. T ea tru  b ron i od n ich  jego 
trad y c ja  i a u to ry te t in sty tucy jny . A n tia rty styczny  roz­
w ój film u, chw ilow y zm ierzch k ab a re tu , o pere tk i i te ­
a trzy k u  rew j owego w yw ołał w  o s ta tn ich  la tach  naw et 
pew ną konso lidację  publiczności te a tra ln e j. W ielu znu ­
dzonych k inom anów  w róciło  do te a tru , k tórego obecna 
k o n ju n k tu ra  je s t dobra.

W reszcie, w  odróżnieniu  od film u, te a tr  posiada 
znaczną m ożność parcelow an ia  i specjalizow ania swej 
p rodukc ji. P rzy  obecnem  zróżniczkow aniu  publiczności 
kasow ość sztuk  i sty lów  g ry  obraca się w  dość ciasnych 
gran icach . S ztuka  pociągająca jed n ą  część publiczności 
odpycha i zniechęca d rugą. D opasow anie is tn iejących  
tea tró w  do is tn ie jących  gustów  i w ym agań  m oże zaw ­
sze rozszerzyć i skonsolidow ać publiczność te a tra ln ą  
n ie  obniżając h u rte m  poziom u artystycznego  w szyst­
k ich  tea trów .
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T E A T R  M I E J S K I  W  W I L N I E  
NA POHULANCE

P O D  D Y R E K C J Ą

Dra L E O P O L D A  P O B Ó G -K IE L A N O W S K IE G O

PRO G RA M
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s  K Ł A D  A P T E C Z N Y  £  K U D R EW IC Z
Wilno, Mickiewicza 26, łel. 7-10

Ogromny wybór perfum i wód kolońskich nowoczesnej kos­
metyki. Kryształy, biżuteria sztuczna, puderniczki, nesesery, 

torebki damskie, walizki i inna skórzana galanteria.
W yłączna sprzedaż p rep ara tó w  kosm etycznych:

„D-rów Rosłkowskich", „Mary Mayer", „Izis".
C e n y  u m i a r k o w a n e .  P rzy  zakupach  udzielam y rab a t.

„JO DEM KA” f ? ™
Centrala Kościan tel. 38 i 142

Oddział Nowa W ilejka łel. 29

— Fabryka BEKONÓW, Konserw, Eksport Trzody i Jaj —
HURTOWNIA W ilno, ul. M ickiew icza 22-a Tel. 3005 
SKLEP DETAL. W ilno , u l. Dominikańska 14 Tel. 2792 

„  „  w Nowo W ile jce  — ul. 3-go M aja 4

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Węgiel i Koks z
G Ó R N O Ś L Ą S K I  ®

kopalń  konc. P r o g r e s ,  K atow ice o 
koksow ień Wspólnoty Interesów

K atow ice

HURTOWO i DETALICZNIE 
w szczelnie zam kniętych  i za ­

p lom bow anych w agonach

M. DEULL
bocznica w łasna  K ijow ska 8, tel.999

Piwa, lemoniady „SZOPEN“
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S P I S  Z E S P O Ł U

ZESPÓŁ REŻYSERSKI:

DR LEOPOLD POBÓG - KIELANOWSKI 
ZIEMOWIT KARPIŃSKI 
ZBIGNIEW NAWARA - NOWOSAD

★

ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY:
W A LEN TY NA  A LEX AN DROW ICZ, H A LIN A  BUYNO, IR EN A  JA S IŃ - 
SK A -D ETK O W SK A , L ID IA  KORW IN , H A L IN A  ŁĘCK A, W ŁAD YSŁA ­
W A NAW ROCKA, M A RIA  SIER SK A , Z O FIA  ŚLĄSK Ą, W ANDA SZCZE­
PA Ń SK A , JU L IU S Z  B A LIC K I, ZBIG N IEW  B LICH EW ICZ, A NTON I 
C ZA PL IŃ SK I, W ŁADYSŁAW  ILCEW ICZ, STA N ISŁA W  JA ŚK IEW IC Z, 
Z IEM O W IT K A R PIŃ SK I, STEFA N  K Ę P K A -B A JE R S K I, LEO PO LD  
PO BÓ G  - K IE LA N O W SK I, W ŁADYSŁAW  LASOŃ, A LFR ED  Ł O - 
D ZIŃ SK I, ST EFA N  M A RTY KA , BOLESŁA W  M IER Z EJEW SK I, Z B I­
G NIEW  N A W A RA -N OW O SAD , K LEM EN S PU C H N IEW SK I, W ŁA ­
DYSŁAW  SU RZY Ń SK I, LU D W IK  TA TA R SK I, LEO N  W O ŁŁEJK O , 

A N TO N I ŻULIŃ SK I.

★

KIEROWNICTWO PLASTYCZNE :

JAN I KAMILA GOLUSOWIE

*

KIEROWNICTWO MUZYCZNE :

ANTONI ŻULIŃSKI

★

KIEROWNIK ADMINISTRACYJNY:

STEFAN MARTYKA
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W Perfumerii
Wiktora Chary tono wieża M

wyłączna 

ckiewicza 7

sprzedaż kosmetycznych wyrobów
firm GENEY, Paris

HUGHES GUERLAIN, Paris

Niezrównanej jakości
preparaty kosmetyczne

Elizabeth Arden 
London

Wyłączna sprzadaż w Wilnie 
w/g cennika fabr.

Perfumeria
J. P R U Ż A N

Mickiewicza 15.
V is-a-vis Hot. St. G eorges 

Egz. od 1890 r.
Tel. 4-82.

W P E R F U M E R I I
Komedia w 3-ch :

Ai. i k o ł a
pr:

ALelitty

aptach (4 odsłonach) 

a L a s z l o

Schmid, właściciel perfumerii 

Sandor Asztalos 

Lajos Sipos .

Arpad Kadar 

Tera Balazs .

Julika Ratz .

Ilonka Molnar 

Karoly, goniec 

Jansci, goniec 

Detektyw

Rzecz dzieje się w

ekład

•aranowsKiejkiei

Władysław Ilcewicz 

Stanisław Jaśkiewicz 

Alfred Łodziński 

Ludwik Tatarski 

Walentyna Alexandrowicz 

Halina Buyno 

Lidia Korwin 

Władysław Lasoń 

. Antoni Czapliński 

. Stefan Kępka

Budapeszcie, współcześnie.

Reżyseria: LEOPOLp POBÓG-KIELANOWSKI. 

Wnętrza: j{ i K. GOLUSOWIE.

SERCU ludzkiemu 
Wino czyni zadość 
WYTWARZA DOWCIP,

MYŚL I  ŻYWĄ RADOŚĆ!

W WILNIE

. J E D Y N A  S P E C J A L N A

P I W N I C A

W  I N
fo winiarnia „POD OKRĘTEM"

w podziemiach^domu Nr 11 
ul. Mickiewicza vis-a-vis P. K. O.

Import wprost z Winnic—
— Rozlewnia własna

HURT—DETAL—PROBIERNIA

Codziennie koncerty od 18-ej 
do 23-ej

Tel. 25-40.

Właśc. Feliks Żebrowski

Po Teatrze tylko do ,/Palais de danse" na dobry program i doskonałą kolację
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CENY MI EJSC TEATRU MI EJ SKI EGO NA P OHUL ANC E

Sezon 1938/39 r.

Rodzaj m iejsc.
Ceny norm alne C eny po p u la rn e

zasa­
dnicza F. P. P.C.K. ra ­

zem
zasa­

dnicza F. P. P.C.K. r a ­
zem

PARTER:

Rząd 1..................... 3.50 0.30 0.10 390 2.30 0.20 0.10 2.60
.  2 - 3  . .  . 3.10 0.30 0.10 3.50 2.00 0.20 0.10 2.30
,  4 - 5  . .  . 2.70 0.20 0.10 3.00 1.80 0.10 0.10 2.00
„ 6 - 7  . .  . 2.20 0.20 0.10 2.50 1.60 0.10 0.10 1.80
„ 8—9—10 . . 1.80 0.10 0.10 2.00 1.40 010 0.10 1,60
„ 11—12—13 . 1.60 0.10 0'.10 1.80 1.10 0.10 0.10 1.30
,  14 —15. . . 1.35 0.10 0.10 1.55 0.99 0.05 0.05 1.09

LOŻE 1 PIĘTRA:

K upon do loży. . 1.80 0.10 0.10 2.00 1.50 0.10 0.10 1.70

BALKON 1 PIĘTRA:

Rząd 1..................... 2.20 0.20 0.10 2.50 1.70 0.10 0.10 1.90
„ 2—3 . . . 1.90 0.10 0.10 2.10 1.30 0.10 0.10 1.50
„ 4—5 . . . 1.50 0.10 0.10 1.70 1.00 0.05 0.10 1.15
.  6..................... 1.10 0.10 0.10 1.30 0.90 0.05 0.05 1.00

BALKON II PIĘTRA:

Rząd 1..................... 1.10 0.10 0.10 1.30 0.99 0.05 0.05 1.09
.  2 - 3  . .  . 0.80 0.05 0.05 0.90 0.70 0.05 0.05 0.80

BOCZNE . . . . 0.65 0.05 0.05 0.75 0.55 0.05 0.05 0.65

ŁAW KI:

Rząd 1—2 . . . . 0.70 0.05 0.05 0.80 0.50 0.05 0.05 0.60
.  3 - 4 - 5  . . 0.60 0.05 0.05 0.70 0.40 0.05 — 0.45
„ 6 - 7 - 8  . . 0.45 0.05 — 0.50 0.30 0.05 — 0.35

STOJĄCE:. . . 0.35 0.05 — 0.40 0.25 — — 0.25

Ław ki dla Strzel- 0 20 0.20
ców (wojskowe).

\
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CZY ZNASZ PISMA FOTOGRAFICZNE:

Przegląd Fotograficzny
miesięcznik, pren. roczna zł. 6

F o t o g r a f  P o l s k i
miesięcznik, pren. roczna zł. 12

Łączna prenumerata obu miesięczników wynosi zł. 16.
Przy prenumeracie zbiorowej od 5 osób tylko 9 zł!

Numery okazowe obu pism wysyła na żądanie:

Administracja „Przeglądu Fotograficznego“ i „Fotografa Polskiego“, 
Wilno, Tatarska 22, konto P. K. O. 701.131.

D R U K A R N I A
A R T Y S T Y C Z N A

r  a f i k
wykonuje wielo barwne
cl r u k i r e k 1 a m o w e
oraz wszelkie rokoty w za-
kr e s i e  dr u k a r s t w a
W  ykoname estetyczne

acc

WILNO, TATARSKA 22, Tel. 13-69
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K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
M I A S T A  W I L N A

K. K. O .
Przyjmuje wkłady poczynając od 1 złotego. Udziela pożyczek 
na dogodnych warunkach. Załatwia wszelkie operacje bankowe.

G O D Z I N Y  U R Z Ę D O W A N I A :

W ydział Czekowo-Oszczędnościowy: D yskonto, Inkaso, inne:
od 8 do 19'/2 od 8 do 15

Węgiel górnośląski 
drzewo opa ł owe

dostarcza firma

„ K R E S O O P A Ł "
Wilno, Wielka 2, tel. 24-10

E. i B. ZDANOWSCY

z a k ła d  
fo to g ra  fic zn

1
UL. WILEŃSKA 25

Druk. „Grafika“ , Wilno.
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JAN BUŁHAK

KSIĄŻKĄ O  EPOCE RUSZCZYCOWSKIEJ WILNA
Sądząc z kształtów, w jakich coraz wyraźniej za­

rysowuje się księga zbiorowa p. t. „Ferdynand Ru­
szczyć — Życie i Dzieło“ , która się obecnie drukuje, 
można ją będzie nazwać tym imieniem, a okres ży­
cia i pracy Ruszczyca w Wilnie — epoką Ruszczycow- 
ską. Od sekcji wydawniczej Komitetu Uczczenia Pa­
mięci Ferdynanda Ruszczyca dowiadujemy się, że to 
kapitalne dzieło jest już bliskie wykonania : zło­
żono przeszło 360 stronic, a wydrukowano około 
340. Część ilustracyjna uległa w miarę postępu 
wykonania ogromnemu zwiększeniu i poprostu roz­
piera tekst, gęsto przeplatany materjałem obrazowym. 
Książka dosięgnie prawdopodobnie 400 stronic i po­
mieści nie 100 ilustracyj, jak zapowiadał prospekt, 
lecz przeszło 200, i to pomimo zwiększonego formatu 
księgi, która właściwie utworzy przepyszne album 
in quarto. Udało się nam zaznajomić z arkuszami 
wydawnictwa, już wydrukowanemi w ostatecznej for­
mie, i przekonać się, że przedstawiają się prawdzi­
wie pięknie i pozwalają rokować, że prenumeratorzy 
otrzymają znacznie więcej, niż im to było obiecane 
w prospekcie, a zbiory wzbogacą się o jedno niezwy­
kle wartościowe dzieło ilustrowane z zakresu naszej 
kultury. Obecnie Komitet przystępuje do wykonywa­
nia ilustracyj kolorowych w druku czterobarwnym 
w najlepszych zakładach graficznych. Poniżej dru­
kujemy wyjątek z pracy J. Bułhaka p. t. „Wiek męski 
Ferdynanda Ruszczyca“ , stanowiącej część wydaw­
nictwa.

* **

Ruszczyć miał w Wilnie na każdym kroku swoje 
ulubione zakątki, do których rad wprowadzał i wta­
jemniczał w ich piękno. Jednym z najważniejszych 
był kościół Świętego Piotra i Pawła na Antokolu, prze­
pełniony rzeźbą figuralną i ornamentacyjną. Tam 
stawał on w niemym zachwycie nad rozkoszną wybu­
jałością tamtoczesnego życia, podziwiał bogactwo pal­
mowych i różanych bukietów, kochał się w energicz­
nym uśmiechu dziewczyny z karjatydy, w młodzień­
czym wdzięku głów, zdobiących górne fryzy. Współ­
czuł z boleścią szatana, tolerował umizgi faunów do 
nimf, tryumfował ze zwycięskim Świętym Kazimie­
rzem, który „in aere apperens visit Moscos“ , zabawiał 
się stylizowanymi uszami kłopouchych słoni i wzru­
szał plecionym koszyczkiem, jakby tylko co przynie­
sionym z Łukiskiego rynku. Całą istotą swoją współ­
żył z roześmianą zawieruchą oszalałej radości, jaka 
się przelewała w tym kościele. A  ja szedłem jego śla-

dami, uczyłem się podchwytywać jego odczucia i wy­
najdywać własne i zdaje się, że nie byłem w tern ucz­
niem niepojętnym. Uczyłem się od niego, że w archi­
tekturze nie należy widzieć czegoś oderwanego od 
czasów i ludzi, a stworzonego dla marnego celu prze­
lotnej potrzeby lub rozrywki. Od tego zdawkowego 
sposobu pojmowania sztuki budowniczej szedłem 
w głąb jej istoty, doszukiwałem się w niej odbicia 
i pobudek człowieka, który ją tworzył i charakteru 
ludzi, dla których była tworzona. Zdumiony, postrze­
gałem w przejawach sztuki monumentalnej przyczy­
ny żywe i konieczności bezpośrednie, wypływające 
z duszy narodu i z ducha dziejów, ucieleśnienie wiel­
kich uczuć i pragnień, krzepnięcie obyczaju w tra­
dycję, a tradycji — w święte księgi narodowej męki, 
cnoty i chwały. Z nabożnem rozradowaniem odnajdy­
wałem te nici niewidzialne, a takie mocne z chwilą 
ich uświadomienia, nici wiążące żywoty jednostek 
z całą przeszłością narodu, nici tęczowe i złociste, albo 
żałobne i krwią ociekłe, wszystkie wyprzędzone na 
czarodziejskim warsztacie sztuki, ale przed tym wy­
snute z najtajniejszych pokładów sumienia.

Do naszych wędrówek przyłączał się czasem 
i Wacław Studnicki, któremu także niejedno miałem 
do zawdzięczenia w tych latach. Studnicki był żywą 
kroniką dziejów Starego Wilna i umiał oświetlić każ­
dy jego zakątek datami i danymi faktycznemi w głę­
boki i szczegółowy sposób. Ale Ruszczyca pociągał 
więcej duch miasta, ów tak często podkreślany w jego 
przemówieniach genius loci, i plastyczne uzewnętrz­
nienie tego ducha na tle wileńskiej przyrody. Dużo- 
śmy tej wiosny wychodzili po zaułkach i podwórzach, 
szukając fragmentów i aspektów, podziwianych z ro­
snącym fanatyzmem. Widziały nas nieraz i Popow- 
szczyzna i góry Altarji, sady Misjonarskie i Wizyt- 
kowskie i zielone wzgórza Rossy i niewiarogodna sce- 
nerja Karolinek.

Kiedyś w księżycową noc znaleźliśmy się przed 
Katedrą. Było późno i ruch uliczny ustał już był zu­
pełnie. Stanęliśmy u głównego portalu i stamtąd pa­
trzyliśmy, jak ogromne kolumnowe trzony dźwigają 
się ku granatowemu niebu, a pomiędzy niemi przele­
wają się strugi zielonkawego światła, nasiąkniętego 
nocnem milczeniem. I znowu, jak już nieraz, wyczu­
waliśmy w tym kamiennem i srebrnem milczeniu 
myśli największe i najlepsze, które nam szeptało to 
serce grodu, bijące wiecznym rytmem. A  gdy wresz­
cie Ruszczyć przemówił, głos jego brzmiał niemniej 
wyrocznie, niż dźwięk wieżowego dzwonu, co ob-
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Autoportret. Rysunep lewą rę\ą podczas choroby. Ilustracja z \sięgi: „F. Ruszczyć. Życie i dzieło".

wieszcza! jakąś późną godzinę popółnocną. Ale z pew­
nością nie powiedział on nic niezwykłego ani pate­
tycznego: rzucił może jakieś parę słów, bez pozornego 
związku z chwilą. Słowa były zwykłe, ale ich into­
nacja starczyła za wszystko. Tak uczyłem się rozu­

mieć go bez próżnych słów i takie chwile służyły mi 
za klucz do studjowania jego swoistego leksykonu.

Ciągnęło Ruszczyca niezmiernie do murów po- 
uniwersyteckich, gdzie mieściły się rosyjskie gimnaz­
ja. Tam, gdy noc letnia skryła ohydę dziennego bar-
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barzyństwa i z za ciemnobłękitnego welonu wyłoni­
ła przeszłość, dając jej złudzenie życia, — tam nie 
umiał on być biernym widzem i nieraz w słowach 
gorzkiego zachwycenia zestawiał z dzisiejszością to 
wszystko, czego te podwórza były świadkami przed 
wiekiem. Śnił sny o dawnej wielkości... Otwierały się 
niezabliźnione rany i dawały miarę uczuć tajonych,

jakie w nim budziło Wilno: porywy rozpaczy miłu­
jącego syna, który pamięta świetne dzieje swego ro­
dzinnego domu, a dziś ogląda jego zbeszczeszczone 
zgliszcza. Ale zaraz powracała wiara, spływało uci­
szenie nadziei, rozpalała się miłość do tego, co „było“ 
i co kiedyś znowu powróci. Ze szczególnym wzrusze­
niem wspominał czasu filareckie, plejadę dostojnych
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Ziemia Ilustracja z \sięgi: „F . Ruszczyć. Życie i dzieło“ .

uczonych, zacne życie młodzieży akademickiej, śledził 
ich cienie wśród murów, wsłuchiwał się w odgłosy 
i echa ich obecności. Dla młodocianego Mickiewicza, 
studenta tej wszechnicy, miał kult, graniczący z wiz­
jonerstwem. Odnajdywał, czuł, widział Mickiewicza, 
chodząc po tych murach i dziedzińcach. Żyła w nim 
nieustanna myśl o wielkości tej epoki, myśi ekstatycz­
na, czynnie wielbiąca, ogarniająca innych pożogą za­
pału. Budził parnię o wielkości i tęsknotę za nią, po­
kazywał tę wielkość, jak Matejko, w plastycznych 
obrazach dziejów, wszczepiał ją w książkę, teatr, pla­
kat, ulotkę, gdzie tylko mógł. Teraźniejszość zazę­
biał o wielkie wydarzenia i tradycje przeszłości i stąd 
wywodził nadzieje jutra. Każdy ułamek bytu jedno­

stkowego, czy narodowego, pojmował jako ciągłość, 
nieprzerwaną i niezniszczalną w założeniu ducho­
wym. Stąd płynęło- jego mistyczne przywiązanie do 
murów i pamiątek, wyobrażających nawarstwianie 
pokoleń i czynów, a to odbicie ciągłości pracy czło­
wieczej odnajdywał w przyrodzie, w wiecznej powta­
rzalności odradzającego się życia, w nienapatrzonej 
tajemnicy nasienia, kwiatu i owocu. Od nich powracał 
znowu do drzew sadzonych przez przodków nie dla 
siebie, lecz dla synów i wnuków, do ułów pszczelich, 
odnawiających się co roku w miodowej obfitości, do 
niezgłębionego misterium współżycia człowieka i na­
tury...
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Talia A. Grottger,
(auiokarykatura paryska)

Melpomena

Lektura książki „Arthur i Wanda“ , zbioru listów i, frag­

mentów pamiętnikarskich dotyczących dziejów miłości Grottgera 

i Wandy Monne (podali do druku Maryla Wolska i Michał Pa­

wlikowski, nakład „Bibljoteki Medyckiej“ , 2 tomy, 850 stron!) 

jest nie tylko fascynującym dokumentem rozwoju wewnętrznego 

wielkiego artysty, który miał ogromny wpływ na dwa pokolenia 

Polaków, i któremu jedynie śmierć przedwczesna oraz zła, pro­

wincjonalna (wiedeńska) szkoła artystyczna nie dały rozwinąć 

pełni swych możliwości —  lektura ta jest także niebylejakim 

przyczynkiem do poznania umysłowości i obyczajowości naszej 

inteligencji galicyjskiej z lat popowstaniowych. —  Choć biedny 

jak mysz kościelna, młody Grottger wychowaniem swem, pocho­

dzeniem, talentami towarzyskimi i gwałtownie wzrastającą sławą 

otwierał sobie wszelkie drzwi —  a było ich wówczas sporo w do­

mach arystokracji galicyjskiej, otwierających się łatwo przed ar­

tystami, którzy w swych możnych gospodarzach mieli często nie

tylko wielbicieli talentu, protektorów i mecenasów, ale i.... ci­

chych konkurentów w sztuce, z niekoniecznie amatorskiem tylko 

przygotowaniem. Obdarzony zmysłem obserwacji i żywego opisu, 

mimo całej swej czułostkowcj „poczciwości“  nie potrafi się Grottger 

ustrzec tu i ówdzie charakterystycznego opisu, wtrąconego mię­

dzy sielankowe inwokacje i artystyczne rozważania w listach, 

któremi zasypywał panią swego serca.

Ostatnią swą jesień w kraju spędził Grottger w Porębie 

hr. Bobrowskich. Łamiąc się z chorobą i z trudnościami w reali­

zowaniu „W ojny“ , bierze w wolnych chwilach udział w roz­

rywkach tego kulturalnego domu. Z relacyj jego listownych wy­

notować chcemy jedynie to, co dotyczy ówczesnej roli teatru w ży­

ciu towarzyskiem, oraz pozycji społecznej i... kwalifikacyj akto­

rów z trup objazdowych. Dodać tu należy iż Grottger był napraw­

dę teatromanem. W Wiedniu, nie mając na chleb dusił się 

przecież gdzieś na paradyzie, mało nie mdlejąc w tłoku. Sam
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napisał podobno jakąś sztukę, która zaginęła; do końca dni swo­

ich będzie miał teatr za pokusę, zdolną oderwać go od najbar­

dziej wytężonej pracy. Ale przejdźmy do tekstów. Oto fragment 

listu z 24 września 1866 r.:

„W ieczór m ia łem  bardzo  n iespodziane spotkanie , 
ju ż  od pew nego czasu p rzy jeżdża ją  tu  do B obrow skiego 
członkow ie z tru p y  p ana  Ł obojki, obecnie baw iącego 
w  K ętach , a to w  celu  zap rezen tow an ia się i uprosze­
n ia  u  n iego już to  rady , już  to  p ro tekcji, bo cała 
ta  tru p a  w  ty ch  dn iach  zam yśla jechać do O św ięcim ia 
n a  gościnne p rzedstaw ien ie . B yły ju ż  raz n aw et i p ie rw ­
sze k ochank i i baletn iczk i, zalecające się zby tn ią , że 
tak  pow iem  pow ierzchow ną dystynkcją . (!) P rzed ­
w czoraj byli, p ierw szy  kochanek  i in try g an t w  osobie 
dw uch , jak ichś, nieszczególnie i g łupio  w yg lądających  
m łokosów . A le w yobraź sobie m oje zdziw ienie, gdy za 
pow ro tem  ze spaceru  znow u k ilk u  jegom ości tak ich  
i dw ie  dam y  zastaw szy, m iędzy niem i, tw ojego tow a­
rzysza z la t dziec innych  znalazłem ! N a p ierw szy  rzu t 
oka n ie  poznałem  go odrazu... n a raz  G ołuchow ski m i 
pow iada, że jeden  z tych  panów , k tó rzy  przy jechali, 
je s t rzeźb iarzem  i zna m nie bardzo  dobrze. W jednej 
chw ili dom yśliłem  się o k im  m ow a... chociaż n iezna­
jom y, p rzyw ita łem  się z nim  serdecznie... B iedne chło- 
paczysko, n ie  rozum iem  i n ie  p o jm u ję  ja k  m ożna być 
ak to rem  z ta k ą  ja k  jego w ym ow ą i z tak im  b rak iem  
ow ej koniecznej do tego zaw odu, w rodzonej zgrabnoś- 
ci i g ibkości w  ruchach . Z auw ażyłem  że bardzo  za tę ­
skn ił za sw ojem  poprzedn iem  zajęciem . Losy m u  nie 
sp rzy ja ły , ja k  m ów ił i d latego jak o  a r ty s ta  d ram aty cz ­
ny  poszedł szczęścia szukać. A le n ies te ty  n ie  dopisało 
m u  i d la tego  przy  p ierw szej sposobności uzbieraw szy 
sobie fu n d u s ik  n a  drogę, chce pow rócić do Lw ow a. 
P rzyob ieca ł m i, że ja k  p rzy jedzie  z całem  to w arzy s t­
w em  do O św ięcim ia, to  m n ie  odw iedzi, aby  się ze 
m ną  co do sw ojego pom ysłu  do rzeźby przeznaczonego, 
porozum ieć. D ziw ne spo tkan ie!“

Niebardzo się wiodło temu adeptowi sceny, skoro w trzy 

tygodnie później pisze Grottger do Wandy:

„Po obiedzie, a raczej po d rug iem  śn iad an iu  m ia­
łem  odw iedziny Ju lk a . P rzyszed ł jeszcze z d rug im  
kolegą sw oim . T ak  ja k  przeszłą  rażą , i dzisiaj bardzo 
n a rzek a ł i p ro s ił o radę , co dale j robić... W idząc w  nim  
na jlep sze  zam iary  i szczerą skruchę... gdy m n ie  ob li­
gow ał nareszcie  i o to, abym  d la  niego u p. B obrow ­
skiego fu n d u s ik  na  drogę do L w ow a w yprosił, p rzy ­
ob iecałem  to uczynić i dopraw dy  za p arę  dn i, n a jda le j 
do dw óch tygodni o trzym a on od B obrow skiego b ile t 
n a  kolej żelazną do L w ow a i k ilk a  groszy n a  d robne 
w ydatk i. Być m oże że w  pierw szej chw ili b iedne m a t­
czysko jego  za złe m i to  w eźm ie (!) a le  pew ny  jestem , 
że m u  przebaczy , jeże li się dop raw dy  p o p raw i tak, 
ja k  m n ie  o tern zaręczał. A  zresztą , chłopczyska i szko­

da  tak  zupełn ie  opuszczać, bo n a  te j d rodze poszedłby 
n iezaw odnie w  poniew ierkę. N ie m acie w yobrażenia, 
jak ą  nędzę cierpią, n aw e t p ierw si kochankow ie tru p y  
pan i Ł obojkow ej, a z n im i ona sam a. A ni co zjeść, ani 
na  czem przespać, an i się w  co odziać nie m a ją  cza­
sem , ci b iedacy, n ie  m ów iąc już o zepsuciu  m oralnem , 
k tó re  tak a  u ta jo n a  nędza za sobą zaw sze pociąga, bo 
n ieste ty  an i a rty sta , an i a rty s tk a , an i członek bale tu  
pan i Ł obojkow ej, n ie  m ogą pójść drzew o rąb ać  albo 
w odę nosić do żydów ...“

W trzy dni potem relacja z przedstawienia nękanej przez 

los trupy :

„W czoraj byliśm y w O św ięcim iu na  p rzedstaw ie­
n iu  dw uch  sztuczek „A dam  i E w a“ i „C hłopi a ry s to ­
k rac i“ odegranem  przez członków  tru p y  p an i Ł oboj­
kow ej. N ie w d a ję  się w  bliższą k ry ty k ę , bo n iestety  
zgadniesz, a  raczej dom yślisz się ja k ą  być może, og ra­
niczę ty lko  na  tern, że w czoraj i M arkow skiego na  sce­
n ie  w idziałem . N iestety  „keine G e istesverw and tschaft“ 
an i z T alm ą an i z G arykiem . A le z k ilk u  kup le tów  k tó ­
re  śp iew ał zdaje  m i się, że m a głos silny  i ład n y  i „ist 
zu e rw a rte n “ , że jeże li zaw odu śpiew ackiego jeszcze 
n ie  p róbow ał, to i tego z pew nością zakosztow ać zech­
ce. A le b ieda  koło niego ogrom na. C ieszyłbym  się aby 
m u  p. B obrow ski zeb ra ł jak n a jw ię c e j“ .

„Takie życie" miewa czasem swoją romantykę, coprawda 

dość prowincjonalną. W parę dni później, 23 października pisze 

pan Arthur:

„Ale, ale! m uszę Ci donieść, że od płci p ięknej 
doznaję  nadzw yczajnych  w zględów  : a rty s tk i d ra m a ­
tyczne s ta ra ją  się o osobistą ze m ną  znajomość!!! —  Co 
na  to m ój P an?  —  H ę? Co?... W czoraj już dosyć późno, 
bo p rzed  sam ą h e rb a tą , w łaśn ie  k ied y  sobie w  n a j­
lepsze przy  sta ludze  siedzę, św iatłem  lam py  i ciepeł­
k iem  p ieca rad u ję , zapukało  coś do d rzw i m oich. Po­
w iedziałem : proszę —  i w net d rzw i się uchy liły  i u - 
k aza ł się zm arzn ięty , czerw ony nos Ju lk a , a po tem  on 
w e w łasnej osobie. P o  śpiesznem  p rzy w itan iu  prosił 
abym  pozw olił, aby p an i Ł obojkow a i córka je j panna 
M onika K ró likow ska przyszły  n a  górę i ogrzały  się 
troszkę, bo bardzo p rzem arz ły  jadąc  z O św ięcim ia. N a ­
tu ra ln ie  by łem  bardzo  gościnny, zaprosiłem , i już 
w kró tce  ukazały  się dw a okropnie  czerw one nosy pan i 
Ł obojkow ej i p anny  K ró likow sk iej. Ju lek  m n ie  za­
p rezen tow ał m oim  szanow nym  gościom  i tak  m iałem  
to szczęście poznać p rym adonnę— pierw szą  am an tk ę— 
tru p y  p an i Ł obojkow ej, a ja k  m i się w szystko zdaje 
i p rzedm io t gorących Ju lk a  afek tów , w  je j w łasnej 
personie!

Ju ż  w  sam ej P o ręb ie  m ieli p rzed  karczm ą aw an ­
tu rę  z p ijan em  chłopstw em  z pośród którego  dw óch 
fig larzów  postanow iło  p an ią  Ł obojkow ą, pan n ę  K ró li­
kow ską, Ju lk a  i pow ożącego żydka, w raz  z wozem,
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w ysypać do przekopy! Na szczęście nadb ieg ł kow al 
su rdu tow y , człow iek m ający  w ie lk i m ir  u  tu te jszych  
b rac i km io tków  i zapobiegł sm utnej k a tas tro fie . Ju le k  
by ł n a jo k ro p n ie j rozsierdzony a d la  uspokojen ia  go 
pożyczyłem  m u  na  drogę pow ro tną  m o ją  żelazną laskę. 
O kropny  p isk  i lam en t m ia ł tow arzyszyć te j aferze, 
a Ju lek , ja k  m ów ił, n iechybnie  by łby  tych  dw óch 
śm iałków  n a  m iejscu  pozabija ł, gdyby  go p an n a  Mo­
n ia  n ie  trzym ała  k o nw u lsy jn ie  za poły  su rd u ta . P rz y ­
jecha li by li do B obrow skiego w  in te resie  i z zaprosi- 
nam i na  sobotę i b en efis  p an n y  K ró likow sk iej, a  że 
go w  dom u n ie  zastali, w ięc ogrzać się przyszli. Po  ca- 
łogodzinnej pogaw ędce po jecha li nazad  do O św ięcim ia. 
N ie zazdrościłem  im  te j przyjem ności, bo było zim no 
i w ia tr  paskudny , a oni b iedaczyska bardzo  licho 
u b ra n i“ .

Koledzy krakowscy pani Łobojkowej mieli się niewątpliwie 

lepiej, byli atrakcyjniejsi:

„ Jed n ą  z pobudek , a raczej pokus, że w  K rakow ie  
przez dzisiaj zostałem , by li „Paziow ie królow ej M ary ­
sień k i“ D unieckiego. B yliśm y w szyscy razem  i baw ili 
się doskonale“ . (25, tegoż m iesiąca).

Tymczasem panią Łobojkową za długi w Oświęcimiu za­

trzymano :

„Rzeczy je j zab rano , a cała re sz ta  tow arzystw a 
poszła na  cztery  w ia try . P rzy  n iej jeszcze ty lko  Ju le k  
pozostał, oddaw szy je j, ja k  m ów ił, w szystko co m ia ł 
p rzy  duszy. Dziś an i co zjeść, an i gdzie głow y p rz y tu ­
lić n ie  m oże —  bez żadnej salw y. Poszedłem  też do 
B obrow skiego, a  ten  d a ł m u  p a rę  reń sk ich  n a  drogę 
do K rakow a. W ziął to... Żal m i go bardzo, bo w ygląda 
ja k  oberw aniec. N ieste ty  m oja g arderoba  bardzo  jes t 
uboga, co do w yboru , w ięc m u  niczego ofiarow ać nie 
mogłem ... Otóż Ju le k  dostaw szy pien iądze (nb. 6 fl.) 
i pow róciw szy do O św ięcim ia um yślił porw ać pannę 
M onikę i k to  w ie czyby m u  się b y ła  a w an tu ra  nie 
udała , gdyby  n ie  m atka ... No, w yobraź sobie tego 
w aryata! M ając ty lko  6 fl. w  kieszen i poryw ać pannę!!! 
O tem  się B obrow ski dow iedzia ł w  O św ięcim iu u  je d ­
nego u rzęd n ik a  z pow iatu , k tó rem u  to w szystko sam a 
m atk a , p an i Ł obojkow ą opow iedzieć m iała ...“

Skazane na taki teatr (nie licząc wypadów do pobliskiego 

Krakowa) towarzystwo urządza go sobie we własnym zakresie. 

Grottger reżyseruje jakieś żywe obrazy, to znów z hr. Wincen­

tym Bobrowskim piszą komedyjki:

„Za trzy  dnie, bo w e czw artek  odegram y nasze 
dw ie kom edy jk i. Scena ju ż  p rzygotow ana, bardzo  p ięk ­
na, choć n iew ielka... Od ju t ra  zaczną zjeżdżać sp ro ­

szeni goście, naw et bardzo zdaleka. G ospodarz ty lko 
biega... zaciera  ręce... W rzeczy sam ej (zabaw a) będzie 
św ietna, bo naw et m uzykę na ten  dzień  sprow adzą, 
a całą uroczystość m a ją  zakończyć tany...

Cały dzień dziś nie rysow ałem , ty lko  naszem  w y stą ­
p ien iem  zaję ty , albo uczyłem  się m ojej roli, albo k rz ą ­
ta łem  około ostatecznego u rządzen ia  sceny...

P a rę  godzin straw iłem  dziś na w yrysow an iu  dw óch 
k u lis  zam ykających  k u rty n ę  od strony  publiczności 
i fryza  zam ykającego scenę od góry. T alię i M elpo­
m enę  um ieściłem  na  dw óch bokach, w  w ielkości n a d ­
n a tu ra ln e j. F igu ry  pow ażne i z całą a rty styczną  p re te n -  
syonalnością w yrysow ane. N a fryzie  zaś u  góry, p u ś­
ciłem  w odze hum orow i m ojem u, i w  środku  ja k  to 
zw ykle byw a um ieściw szy zegar spoczyw ający n a  r a ­
m ionach  sędziwego S a tu rnusa , w  sp lo tach  liści la u ro ­
w ych  um ieściłem  cztery  m edaljony , a  w  tychże czte­
rech  najw iększych  m im ów  Porębskiego tea tru , w  k a ry ­
k a tu rze , uw ieńczonych także  liściem  laurow ym . (W. 
B obrow skiego, G ołuchow skiego, W ęgrzyńskiego i sie­
b ie ) . R obiłem  to w szystko na  szarym  pap ierze w ęglem , 
dosyć rubaszn ie  i w yraźnie,' aby z d a lek a  dobrze w i- 
dźianem  i rozpoznanem  być mogło —  i zdaje  m i się, że 
z zadania  dosyć gracko się w yw iązałem , sądzę po tem , 
że już sam  ekw ipaż scenow y usposabia do śm iechu 
i w esołości“ .

Współ-autor, reżyser, dekorator i aktor (2 role!), musiał 

jeszcze Grottger zostać charakteryzatorem. Oto opis tej sceny 

w „damskiej ubieralni“ :

„P an ie  G ro ttg er a oczy moje! — ach pan ie  G ro tt­
ger, m oje w łosy —  m oje usta! ach  pan ie , czy tak  
dobrze? —  Czy m i do tw arzy?  — Może w ięcej różo­
w ego — m oże czarnego? —  A ch ra tu j nas! —  Ale, ale, 
b rw i i rzęsy  — a jeszcze i m uszkę na  tw arzy! — P an ie  
A rth u r  — m ój drogi panie! —  doskonale! P an  jesteś 
nieoszacow any! —  Ach! Ach, n ie  p a trz  się pan! —  P ro ­
szę się na  m iłość Boga n ie  oglądać!!!“

Aż nareszcie prcmjera:

„Liczne sąsiedztw o zebrało się na  w czorajszy  w ie­
czór. T ea tr by ł przepełn iony  w idzam i obojga płci i n a j­
rozm aitszego w ieku. U dział by ł n iezw ykły, tem  w iększe 
s ta ran ie  i chęć podobania  się po stron ie  aktorów . Obie 
kom edy jk i by ły  g ran e  po m istrzow sku  (!)... W szystko 
nic n ie  pozostaw iało do życzenia. M ocno m nie to dzi­
w iło, że najm nie jsze j n aw et trem y  n ie  m iałem  i g rałem  
ja k  Talm a! H uczne ok lask i i b raw a bezustanne za­
p łac iły  naszym  biednym  aktorom  w szystk ie tru d y  i za­
b ieg i tylodniow e. B yliśm y zupełn ie  zadow oleni...“
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JÓZEF MAŚLIŃSKI

D W A  O B L IC Z A  A W A N G A R D Y
M elancholijny  pom ysł, k u law e przedsięw zięcie — 

—  J u l j a n  P r z y b o ś  w ydał „R ów nanie se rca“ — 
tom  now ych w ierszy i poem atów  prozą (u  H oesicka*), 
jednocześn ie  p raw ie  ukazała  się (nak ładem  „Prosto  
z m o s tu “ ) podobnego fo rm atu  książka- J e r z e g o  
P i e t r k i e w i c z a  p. t. „W iersze i p oem aty“ i oto 
chcę, m uszę zestaw iać dzieło dojrzałego a rty s ty , w spół­
tw órcy  i p rzyw ódcy najciekaw szego ostatn io  w  E u ro ­
p ie  ru c h u  poetyckiego z w ierszam i m łodzieńca k tó re ­
m u  daleko  jeszcze do zap isan ia  jednej choćby k a rtk i 
słow am i n ap raw d ę  w łasnem i. N ad tern zestaw ien iem  — 
tak i ty tu ł...

O Ju lja n ie  P rzybosiu  p isałem  przed k ilk u  la ty , 
jako  o tw órcy  polskiego funkcjonalizm u. T erm in  ten, 
zaczerpn ię ty  z języ k a  arch itek tó w  now oczesnych, ro ­
zum iałem  szeroko, n ie ty lko  w sensie m echan iczno-kon- 
s tru k cy jn y m  oraz psychologicznym , jak  się go używ a 
w  pub licystyce  u rban is tyczne j, a le  także  i w  sensie 
św iatopoglądow ym , k tóry , uw ażam , k ry je  się, a  p rzy ­
n a jm n ie j k ry ł się don iedaw na pow szechnie za  o fic ja l­
ną, rzeczow ą m o tyw acją  w ysiłków  —  jak o  m otyw  oso­
b is ty  i najczęściej, w ed ług  cichej konw encji, osta tecz­
ny.

W eźcie z „w głąb la s“ P rzybosia  w iersz „w  gó ry“ , 
k róc iu tk i, sk ład a jący  się z dw uch  m istrzow sko  zesta ­
w ionych  fraz, k lasycznych. N iem a w  nim  n ic  ponad 
k o n s tru k c ję  (n ie  opis!) słów  w  ich u k ładach  sko ja rze­
niow ych  i oddechow ych, m a jącą  ew okow ać czystą em oc­
ję  szybkiego zdobyw ania w ysokości na  drodze p ro w a­
dzącej do gór. N ic w ięcej, a  przecież n ik t n ie  w ym usi 
z sieb ie  k łam stw a, że ten  w iersz  go nie w zrusza w cale. 
To też ile  razy  m usia łem  m ów ić o aw angardow ości 
po lsk iej, o je j w k ładzie  w  dorobek  poetycki nasz i św ia­
ta, ty le  razy  zaczynałem  od tego w iersza w  sw ej k ry ­
sta licznej skrom ności bezkonkurency jnego  i jedynego 
w  całe j chyba poezji now ato rsk ie j, ja k a  is tn ie je . N ie 
m y w ym yśliliśm y a rch itek tu rę  funkc jona lną , od Z a­
chodu  p rzy ję liśm y  cały  kom pleks zw iązanych  z n ią  
p rob lem atów , ale im  w ięcej poznaję  dzisiejszych i w czo­
ra jszy ch  now ato rów  Z achodu, tern pew nie jsze  m i się 
w ydaje , że k to  zechce poznać w iersze funkc jona listycz- 
ne  w  p raw dziw ie  uśw iadom ionej i a rty styczn ie  d o jrza­
łej postaci, m usi nauczyć się polskiego, m usi p rzeczy­
tać „w głąb  la s“, jedyną , o k tó re j w iem y, książkę po­
e tycką  k o n g en ja ln ą  koncepcjom  arch itek ton icznym  Le 
C orbusiera , to znaczy człow ieka, k tó ry  nap raw dę , nie 
w  w erb a ln em  m ajaczen iu , d a ł now oczesnem u św iatu  
now oczesną form ę organ izacji w arun ków  życia.

W te j znakom itej książce P rzybosia  obok w iersza 
„w gó ry “, w iersza— m odela zna jd u jem y  w iele  innych, 
o sto sunkach  bardzie j skom plikow anych, gdzie m niej 
lub  w ięcej św iadom y, a le zaw sze bodaj w  podśw iado­
m ości poetyckiej obecny i n iesfałszow any żadnym  w er- 
balizm em , żadną sztuczką z a rsen a łu  daw nej g ad a tli­

*) K tó ry  nareszcie  z poetów  zap ro tes tu je  p rzeciw ­
ko n iech lu js tw u  d ru k a rn i, używ anej przez tę  firm ę  do 
d ru k o w an ia  w ierszy?!

w ej poetyki, p rzew ija  się n u r t funkcjonalizm u  przez 
tem atykę  rozm aitą  —  pejzażu, o lśnień  w obec żywiołów, 
przeczucia śm ierci (w span ia ły  w iersz „gdzie“ ), p rob le ­
m atyk i tw órczości i t. d.

G ru p a  „a. r .“ , z k tó rą  P rzyboś by ł zw iązany, w  m a­
n ifestach  sw ych sta le  naw iązyw ała  do zachodn io -eu ro ­
pejsk ich , „ inżyn iersk ich“ źródeł sw ej p ierw szej in sp i­
rac ji, sz tukę trak to w a ła  n ie  w  oderw an iu , a le  w  jej 
fu n k c ji społecznej, k ładąc  akcen t na  k a teg o rje  m ożna- 
by pow iedzieć „psychotechniczne“, a  w ięc rozróżn ia­
jąc  p rzydatność sz tuk i w  życiu człow ieka now oczesne­
go z p u n k tu  w idzenia kom pensacji s tra t zw iązanych 
z try b em  cyw ilizacji; b ada ła  rów nież celowość ek sp re ­
sji pod k ą tem  je j zdolności do ksz ta łtow an ia  n a jb a r­
dziej m oże zachow aw czej w  tern pozornem  zduszeniu 
części psychik i now oczesnej, m ianow icie  —  em ocyj. 
N iepotrzebnie  przehałasow ane przez kibiców  hasło „po- 
średniości uczuć“ było także pon iekąd  echem  tej po ­
staw y  zasadniczej.

* * *

N ow a książka P rzybosia  m a i m ieć będzie dobrą  
p rasę  u tych  w szystk ich , k tó rzy  tam tych  rzeczy n ie  
rozum ieli, w artości i m ożliw ości n ie  doceniali. Dziś 
m ogą odetchnąć z u lg ą  —  oto „sam  P rzyboś“ skończył 
z pośredniością, nap isa ł k siążkę czułostkow ą, liryczny 
p am ię tn ik  zagran icznych  w ojażów , słow em  —  w szyst­
ko je s t ja k  u ludzi, n o rm aln ie  się czyta i norm aln ie  
chw ali. O ficjalny  k u rs  chw alby  na  giełdzie ju ż  w yzna­
czony i opiew a „rozszerzenie tem aty k i, uw rażliw ien ie , 
a rc h ite k tu rę  duszy“, am atorzy  francusk ie j choroby 
z ta jem n y ch  i do p ryw atnego  uży tk u  przechow yw anych  
w zględów  cm okają  rów nież n ad  poem acikam i prozą, 
dopełn ia jącym i książki.

P rzyznam , że te  n a jtru d n ie j m i docenić. K lasycz­
n ą  ro lę te j form y w idzę jako  u p u st do n a tło k u  stanów  
i w izyj z pogranicza „m yśli“ i „poezji“, ta k  typow ego 
d la  F rancuzów . Ja k o  naczynie d la  este tyzacji je s t d la  
m nie ta  fo rm a szczytem  obrzydliw ości. N iestety, P rz y ­
boś b a lan su je  na  tern  pograniczu, co je s t zrozum iałe, 
zw ażyw szy, że po d ją ł tę  obcą sobie do tąd  form ę w 
chw alebnym  zam iarze je j opanow ania i rozpoznania 
użyteczności, n ie  m ając  jednakże  taniego ład u n k u  „m y­
ś li“ i „chw ytów  do w y n ajęc ia“ , tan ie j ir ra d ja c ji in ­
te ligenc ji z n a rk o m an ją  poetycką, jak ie j trzeba , żeby 
z poem acików  prozą aż się p rzelew ało . P rzyboś na  te j 
fo rm ie ukszta łc i ty lko  sw oje środk i eksp resji i d latego 
osiąga rezu lta ty  raczej t. zw. labo ra to ry jne .

W iersze te j k siążk i m usim y oczyw iście trak tow ać  
jak o  p róbę w yjśc ia  z w ięzów  dotychczasow ych osiąg­
nięć. Skoro  k ryzys i za łam an ie  się m a te r ja ln e  czy ta ją ­
cej publiczności u trudz iło  p raw ie  do n ieprzezw ycięże- 
n ia  k o n ta k t z w ierszam i natchn ionem i eu fo rią  try u m ­
fującego  rac jonalizm u , skoro —  co w ięcej —  okazało 
się, że an i te  w iersze, an i ich m otyw acja , choć św ie t­
ne, n ie  w y czerp u ją  przecież sp raw  życia —  bo u ta jo ­
ny  w  św iatopoglądzie klucz funkcjonalistyczny  n ie  
w szystk ie  o tw iera  drzw i, skoro w reszcie p rzyszła  no ­
w a tem aty k a  (podróż, dokum en ty— sym bole trad y c ji
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k u ltu ra ln e j i t. d .) —  trzeba  było pom yśleć o now ych 
form ach.

D otychczasow y a rsen a ł n ie  został jed n ak  pon iecha­
ny całkow icie. J e s t w  książce dział p. t. „Ścięcie jaw o ­
ru “ o tem atyce  sie lsk iej, znakom icie opanow anej już 
poprzednio  —  tam , w śród  czułostkow ości w yw ołanych 
n iepo trzebn ie  uży tą  fo rm ą „ep icką“ zn a jdu jem y  św ie t­
ne rem in iscencje  funkcjonalistyczne  („m iejsce zapo­
czątkow ane ciszej niż n iew yk lu te  p isk lę  w iło się po p a ­
górkach  obw iedzionych prom ien iam i zm rużeń“ ), oraz, 
co staw iam  bardzo  w ysoko n iezależnie od rezu lta tu , 
p róby  słow otw órstw a, czyli: w irtu o ze rja  w  form ie n a j­
bardzie j żyw ej i ob iecu jącej. Też sam e chw yty  fu n ­
kcjonalis tyczne  n ieporów nan ie  gorzej p racu ją  w te ­
m atyce  ero tycznej, n asy ca jąc  ją  pop ros tu  now ą odm ia­
ną  estetyzm u. B ardzo d e lika tn ie , w  form ie e lek try zu ­
jących  w spom nień  o k ra ju , w ra c a ją  one ale już zrzad- 
ka w  w ierszach  pośw ięconych Paryżow i.

W tych  w łaśnie, stanow iących  trzon  i p re te k s t 
książki P rzyboś raczej zrezygnow ał z dotychczasow ej 
czystości to n u  i jedno lito śc i kon stru k c ji. To n ie  obrazy, 
n ie  kom pozycje, ale szkice z podróży, n ie jednok ro tn ie  
św ietnej ręk i, a le raczej —  m im o w szystko —  pow ierz­
chow ne, czasem  rezonersk ie . N ie dziw ię się tem u  w ca­
le. Je ś li w yobrazić  sobie „ te  tem aty  opracow ane na  
poziom ie najlepszego  P rzybosia“ , to  pow stałaby  książ­
ka  najw yższej m iary , fo rm aln ie  i treściow o chleb  d la  
całego pokolenia. Poczekajm y  z tern m oże trochę, co? 
N iech poeta  zdąży skończyć p rzyna jm n ie j z ha łasem  
dw orców  ko lejow ych  i p rzypom ni sobie n ap raw d ę  co 
chcia ł zanotow ać w  w ierszu. T radyc jona lis ta  m ia łby  
tu  ła tw ie jszą  robotę  —  m ógłby zw ierszow ać u d a tn ie j-  
sze fragm en ty  z m onografij i p rzeczytanych  p rzew od­
n ików  tu rystycznych . P o e ta  w yznający  in tegralność 
przeżycia i fo rm y arty styczne j, poeta  używ ający  em o- 
cyj jako  śro d k a  ek sp re s ji m a p rzed  sobą ca łą  jeszcze 
p racę  p rze tw orzen ia  św ia ta  n a  język  w łasny. A  język  
to system , a system  to i h ie ra rc h ja  w artości.

D la ilu s tra c ji d ru k u jem y  w iersz na jw ie rn ie j może 
w prow adza jący  w obecną postaw ę Przybosia . I tu  w i­
dać, że do tychczasow e system y są zachw iane, że m ity  
tra cą  oparc ie  w  rzeczyw istości, że b iedny  chłopski syn 
z Po lsk i, k tó ry  w  sw oim  czasie okazał się znakom itym  
m ajs trem  ( ja k  to nasi!...) i  a rch itek tą  w zruszeń, sam  
te raz  stoi zdezorganizow any, szukający  ład u  w  t r a ­
dyc ji („zaraz , zaraz, ja k  to  było od początku?“ ), u rze ­
czony w ielkością  sz tuk i ra finow anej, k tó ra  m oże się 
okazać m ocnem  szkłem  odk ryw ającem  ta jem nice , albo 
kale jdoskopem  zaledw ie, nark o ty k iem  oczu.

^ ♦

D okoła Jerzego  P ie trk iew icza  ciężka atm osfera  w y ­
tw orzona przez  p o lityk ie rów  nap rodukow ała  ty le  czadu, 
że n ap raw d ę  trzeba  odw agi, aby  w ziąć jego k siążkę do 
ręk i. T ym czasem  książka  n ie  je s t w cale  „ tak a“, je j le k ­
tu ra  je s t n ierów n ie  straw n ie jsza  od opin ji, p row adzi 
do n iezupe łn ie  p rzew idzianych  w spółczuć i... rozcza­
row ań. Chodzi o p rob lem  d ekadenc ji „in teligen tów  
w  p ierw szem  poko len iu“ . Że cały  ru ch  „artystyczno- 
n a rodow y“ rob iony  je s t przez dekaden tów -m ieszczu- 
chów, o tem  w iem y n ie  od dziś. A le w  stosunku  do 
P ie trk iew icza  w łaśnie, d latego, że tak  m łody, że tak  
m ało nasiąk ły  jeszcze a tm o sfe rą  pa trjo tycznych  ekstaz 
w  w arszaw sk im  barze  nad  ran em  (a  propos, sprzedam

fU L JA N  PRZYBO Ś.

Z  nabitej sali, symfonią spadającej \u bramie ja\
pocisk,[,

szamocę się bulwarami oskrzydlony przez muzykę.

Słyszę domy jak gruzy po bombardowaniu.

Pod płotem z desek grajek, oślepiony anioł, 
roni
jedno skrzydło kapelusza 
pióro po piórze, 
pomału...

piętra schodami rozciąga i kurczy na miechu harmonii.

N ike
w locie zwycięskim bije o bruk niewidomą głową, 
różową próżnią, 
światłem.
Świt wzrusza nad Sekwaną zatrzymaną akordami po­

wódź.

Vincent van Gogh gałązką kwttniłc€g °  migdału 
przywrócił mi wzrok nad światem.

3.

tan io  pom ysł n a  nazw ę dla nocnego loka lu  w  kochanej 
stolicy: — „M onsalw at“ , oczyw iście lokal w yłączn ie  
a ry jsk i) , m iałem , m im o w szystko co o n im  m usiałem  
napisać, jako  o sym bolu —  pew ne rezerw y  zaufan ia , 
pew ne nadzieje, pow iedziałbym , h is to ryczno-lite rack ie . 
B ądź co bądź „ci fu tu r y ś c i“  idąc na  sk rzyd łach  ru ch u  
uzyskali św ie tną  pozycję d la  now ej poezji. Je ś li tej 
św ie tnej poezji w e W łoszech tak  ja k  i n iem a, to w ina 
bezta lencia , a  n ie  atm osfery . Poniew aż m y ta len tów  
m am y  bez liku , przeto  d la  tych, co tw orzą  atm osferę  
m usim y m ieć g łów ne względy.

O sm u tny  k ra ju , gdzie na  dw udziesto la tkach  c ią­
żą już żebracze nadzie je . J a k  z tą  W różką u W yspiań­
skiego, w o ła jącą  „może on?, m oże te n ? “ ... L a ta  całe 
trw a , daw nie j „ rew o lucy jna“ dziś „narodow a“ zabaw a 
w  poszukiw anie  M ojżesza. P rzyszed ł P ie trk iew icz, w ięc 
m oże on? Co pow ie, co pokaże, czego nauczy? —  Spo­
ko jn ie , panow ie. Je rzy  P ie trk iew icz  n iesie nam  także 
pro roctw o  i ta k ą  rad ę  (w  poem acie „W yzw olone m ity “ ):

„S z tandaram i otrzesz chore czoło“ .
W brew  oczekiw aniom , że kosztem  n ieus tannych  

szoków  znajdzie  się jed n ak  w  tej książce jak ieś za ląż­
k i polskiego now ato rstw a narodow o-radykalnego , choć­
by  w  indym entach  treści, jeś li n ie  w  form ie, w brew  
ty m  nadzie jom  na polskiego fu tu ry s tę  (u sp raw ied li­
w ionych  licznem i sugestjam i w  tym  d u ch u ) o trzym uje  
się zbiór w ierszy  raczej m iękkich , rozlew nych, o p e ru ­
jących  w praw dzie  fa k tu rą  „ fu tu ry sty czn ą“ (w  guście 
raczej ro sy jsk im ), nafaszerow aną P rzybosiem  i Cze-
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chow iczem , ale o rgan izow aną w edług  sm aków  starych , 
bardzo  s ta ry ch  —  ju ż  n ie  m łodopolskich, jeszcze n ie  
fu tu rystycznych , w łaśn ie  „dekadenck ich“.

W iersze te, n ie raz  najzupe łn ie j ud an e  (np. „G e­
neza poezji, O w ie jsk im  Bogu, B a jka  zim ow a i t. d .) 
i p rzy jem ne  w  czytaniu , żadnych  niepokojów  arty stycz - 
n o -k u ltu ra ln y ch  n ie  wnoszą. T ak  czuto już za K raszew ­
skiego, za tak ie  w iersze m ożnaby  dostać s typend jum  
od sam ego baro n a  K ronenberga . W tedy to  pierw szy 
raz p rzy b ra ła  fo rm ę now oczesną ta  este tyzow ana czo­
łobitność w obec w si je j „m arno traw nych  synów “, n ie ­
sionych ja k  p ian a  n a  fali zdrow ych  in teresów  ciągną­

cych Polaków  do m iast. W tedy to daw ny zg rabny  ro ­
dzaj lite rack i elegji dw orskiej m alu jącej „ tęskność“ do 
życia sielskiego zastępow ać zaczęła tw órczość coraz 
bardziej nasycona dem onologiczną m aligną  (w  ro li d e ­
monów : b lich tr  odznak kotylionow ych, laseczka i s ła ­
w etn a  pa le ryna , sto lik  k aw iarn iany , później tra m w a ­
jow e szyny, asfalt, aż w reszcie B ar, b ar, B ar ad in fi­
n itum ).

Z tak ich  stanów  w yryw ając  się pędzi m łody au to r 
w prost w  objęcia tych , k tó rych  uznał za p rzedstaw icie­
li heroizm u. P rag n ie  w  ich atm osferze czerpać, by 
zw rócić im  to z naw iązką  —  w poezji. „B yle d la  n a s“ —

JE R Z Y  P1E T R K IE W 1C Z

W I O S N A  (1 9 3 8)
(W Y R W A N E  Z  IM P R O W IZA C JI)

Wreszcie!

Amaranty się stają czerwone, 
woń ostra \ołysze kwiaty.
Wiatr z jirane\ wyzwolić — nie muskać, nie pieścić 
wzrok w Wilię spada nabrzmiałym dzwonem, 
gdy Wiedeń dymi z lufy armatniej, 
błyska się twarz Mussoliniego.

Tu mi gałęzie wiosny podsuwa pod wiersz natchnie­
nie,

a ja się przecież niedługo w pocisk z w ujystrzal za­
mienię,

o, wiosno — wichuro bez brzegów!

Módl się o proch, 
o połysk szabli w Niemnie —

Cóż — stoczy się po czyjejś twarzy blady, wąziutki
szloch.

Cóż — pięść go schwyci i zemnie 
Ziemia wybucha spod nóg,
wojska, skrzydlate kurzem> wstają z pancernych

dróg —
husarze.

Wizjami broczę u okien, 
z historii wychylają się płonące twarze.
Niech Polska stopy zaryje głęboko 
i kolbą stłucze pstre, smukłe witraże, 
co wodzą po ̂ modlitwach załzawionym okiem.

Wizjami broczę.
Wiosno —
¡938 — cyfry — bagnety,

cyfry tankami się toczą, 
smugi kr*vi aż na niebie rosną.

Hiszpania, Chiny, Japonia — 
glos żółty, odgłos fioletu.
Nas nie zatrwoży ta wielka agonia, 
którą świat podniósł na ostrzach bagnetów.

Usta Twoje — Kochana — płatki drżeń i szeptów 
zlatują na mnie — a kwiaty na łąkach.
Miłość i wiosna, ja i historia.

Jeszcze płacz jakiś, jeszcze deszcz się jąka, 
w rynnach skowycze, wiatr rynny podeptał.

N ie ma blaszanej liryki — 
oczyśćcie echa na przyjście przykuł

Bolesław Chrobry, 
błyska się twarz Hitlera, 
gwiazdy Kowna i dymy Pragi — 
poezja połamana — poco rymy zbierać?
Wiersz naoślep pobiegnie nagi.

Szum — szumy.
Ulica podrzucana wrzaskiem manifestacji.
Sny naraz się rozwarły, o dno zazgrzytał wzrok-

A  jeśli sny się zamkną, dno znów poczernieje, 
i jeśli znów będziesz, wiosno, tylko płomykiem akacji, 
kiedy deszcze skandować będą swój śliski krok 
po przez gabloty muzeów, którymi oszklono dzieje, 
kiedy bzom skrzydła wonne wyrosną — 
oszczędź mi wstydu, pełnoletnia wiosno!
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ta k  brzm i jedno  z hase ł; „byle w ięcej P o lsk i“ —  oto 
drugie. R osjan ie  idąc przeciw  N iem com  pocieszali się: 
„czapkam i zarzucim y“ . M a się w rażen ie , że P ie trk ie -  
w icz gotów  by łby  usypać cały  kopiec naro d o w o -rad y - 
k a ln y  n a  pop ielisku  sw oich p ierw szych  przeżyć i m ło ­
dzieńczej nosta lg ji. W  ty m  procesie sam olecznictw a, 
w  bełko tliw ej n iek iedy  („W iersz k tó ry  k a rk u  n ie  u g ­
n ie“ ) kom pensacji kom pleksów , w  fetyszystycznym , 
pełnym  w ia ry  w  m agiczną m oc sto sunku  do sym bolów  
w ielkości, trak to w an y ch  zresztą  ciągle po d z ien n ik a r­
sku, na  ilość, n a  h u rt, w  n iem niej dz ienn ikarsk im  k u l­
cie m odnych  haseł („ ep ik a“ np!...) m ożem y doszukać 
się raz  jeszcze po tw ierdzen ia  m ałej odporności „k rze­
p y “ w siow ej n a  w p ływ y  w ielkom iejsk ie , a le  n ie  m a ­
m y żadnych  danych  do ro jen ia , że „coś z tego w y jdz ie“ .

D anych  tych , dotyczących  jed y n ie  przyszłości a r ­
tystycznej au to ra , dostarcza  jed n ak  jego  in s ty n k t tw ó r­
czy. Oto w śród  całej te j p iany , k tó rą  w y tw orzy ł pod 
dopingiem  złych  p rzy jac ió ł b ły sk a ją  fragm en ty , a n a ­
w e t całe w iersze  — ja k  cy tow any  —  będące dow odem  
w alk i o św iadom ość, d a jące  bardzo  a rty styczny  i bardzo 
szczery w yraz  chaosow i —  w  celu  przezw yciężen ia  go. 
P ie trk iew icz  ciągle p isze o p isan iu . G dybyż w ięcej 
o n iem  m yślał! Poszłoby m u  k rócej i p rędzej.

S zukający  poezji w  służbie  zn a jd ą  dziś ju ż  w  P o l­
sce p a ru  rze te lnych  au to rów  „ludow ych“, a le  k w estja  
poezji tak ie j obliczonej d la  in te ligencji, poezji o rg a ­
n izu jącej p sych ikę  zb io row ą do celów  św iadom ych 
je s t — n ad a l o tw arta .

ARIEL PIRMAS

Piosenka Epigona

Twój koń, Milordzie, wysłużony 
Wie, że go czeka żłób łaskawy, 
Okoliczności wszakże rozważywszy sprawy
— Nie długo delektacji onej.

Twój nos, Milordzie, licznych zalet 
Wina szkarłatem czci objawy... 
Okoliczności samej rozważywszy sprawy
— Bywa ból zębów w karnawale.

Takoż, Milordzie, białogłowa:
Czerw stoczy, djabły porwą żwawe... 
Okoliczności samej rozważywszy sprawy
— Wszystko się kończy, wszystko psowa.

Koń, lord, czy kundel ladajahi — 
Wszystkich nas czeka kres szmatławy... 
Okoliczności samej rozważywszy sprawy
— Słuchajcie proroctw ziędza Baki.

JERZY ANDRZEJEWSKI I JOZEF CZECHOWICZ
Jerzy Adrzeicwski, autor tomu 

nowel p. t. „Drogi nieuniknione“ 
oraz powieści „Ład serca“ został 
dzięki tej ostatniej podwójnym 
laureatem, bo Nagrody Młodych 
P. A. L., oraz Nagrody Czytelni­
ków „Wiadomości Literackich“ . 
(Nagrodę główną tego pisma 
przyznano p. Marji Czapskiej za 
książkę o Ludwice Śniadeckiej. 
Książka jest ciekawa, ale to nie 
zmienia faktu, że przyszłych kan­
dydatów do tej nagrody jury sy­
stematycznie wdraża do pisania 
czegokolwiek bądź, byle nie dzieł 
sztuki).

Powieść Andrzejewskiego za­
sługuje na wyróżnienie i decyzja 
Akademji miała wyjątkowo do­
brą prasę. Jednakże ten dwukrot­
ny „uśmiech losu“ do młodego 
prozaika, autora najciekawszej — 
po „Ferdydurke“  W. Gombro­

wicza —  książki sezonu, przywodzi na myśl kontrastowo różne 
losy oficjalnej sławy czołowego poety swojej generacji, Józefa Cze­

chowicza.
Jakiekolwiek byśmy przyznali mu tytuły z racji tego przy­

wództwa, zawsze się znajdzie wśród młodych pisarzy kilku przy­
najmniej, w których subjektywnem poczuciu znajdą one pełne pokry­

cie tak wielostronny jest wpływ tego poety, autora siedmiu znakomi­
tych zbiorów wierszy, redaktora licznych pism, w których kształ­
ciły się pióra jego młodych kolegów; niejeden z nich został już 
nagrodzony, podczas gdy leadera i najdoskonalszego z grupy spo­
tykało conaj wyżej cierpka we, półgębkiem wypowiedziane, margi­
nesowe uznanie.

Jest teraz okazja częściowo przynajmniej naprawić tę paradok­
salną sytuację, która niemało dziwić będzie historyków literatury. 
Oto Akademja dysponować będzie nową nagrodą literacką, przy­
znawaną za dzieło wyróżniające się p i ę k n ą  p o l s z c z y z n ą .  
(Nagroda wynosi iooo zł., pochodzi z daru p. Augusta Popław­
skiego i przyznana będzie po raz pierwszy w czerwcu b. r.).

Za piękną polszczyznę! Jerzy Zagórski pisał o „zwierzęcem 
poczuciu języka“  u Czechowicza. Wychowany na mowie lubelskiej 
Czechowicz zadziwia organicznem wprost pięknem swych fraz, 
nawet najbardziej karkołomnie awangardowych. Wrodzony mu jest 
instynkt niezawodny, niedopuszczający błędu, dyktujący pisarzowi 
tok słów melodyjny jak u nikogo chyba z żyjących, o ekspresji wy­
razistej, pewnej, oszczędnej i zwięzłej. Czytanie głośne wierszy 
Czechowicza jest wprost fizjologiczną przyjemnością. Z  czasem, 
gdy poezja ta się spopularyzuje, recytatorzy będą popisywali się na 
jego wierszach, tak jak śpiewacy na arjach w języku włoskim. 
Jakże pomyślny jest fakt, że tak obdarzony pisarz stał się jednym 
z przywódców ruchu nowatorskiego, gdzie poczucie języka z na­
tury rzeczy wystawione jest na próbę.Dla bliskich twórczość Cze­
chowicza była pociągającym przykładem, dla „wrogów“  tworzyła 
status, z którym musieli się liczyć. Nagrodzenie doskonałego poety 
tą właśnie nagrodą będzie miało wielką wagę moralną dla całego 
pokolenia. J .  M.
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K I. G A ŁC ZYŃ SK I

R E D A K T O R  U L I C
C iężkie je s t życie człow ieka, k tó ry  na  u trzy m an iu  

m a: żonę, dzieci, m atkę , babkę, ciotkę, stry jen k ę , w u j­
ka, szw agra, kuzyna-m ęgalom ana, da lek ich  k rew nych  
z O stro łęki, b lisk ich  k rew nych  z M ilanów ka, służącą 
opozycjonistkę i narzeczonego służącej —  m asona, 
a w  do d a tk u  posady ja k  n ie  było tak  n ie  m a; „w szystko, 
n iestety , z a ję te“, „załatw  sp raw ę i żegna j“ —  „może 
p an  zadzw oni w  przyszły w to rek , nie, w  przyszły  w to ­
rek  je s t św ięto... to w  następny  w torek , o w pół do dzie­
w ią te j, do p ana  R aczka, a  ja k  p an a  R aczka n ie  będzie, 
to p an  zostaw i n u m er telefonu, to  p an  R aczek n a ty ch ­
m iast zadzw oni“...

D obra  jest!... Czego się n ie  rob i d la  posady! D ie 
N ot des L ebens, ja k  m aw iał F re ih e rr  von N ieren  und  
M atro senste in  zu C oburg-G otha. W zaprzy jaźn ionej k a ­
w ia rn i „B elgia“ czekam  dw a tygodnie pod telefonem  
na  te lefon  od R aczka, te lefon  n ie  dzw oni, m oże je s t 
zepsu ty  telefon?

—  Nie, proszę pana , czegoś takiego jeszcze u nas 
n ie  było. Może p an  tym czasem  coś zam ów i?

—  N ie zam ów ię. J a k  dostanę  posadę, to  zamówię!... 
J a  sw oje, w łaściciel „B elgji“ sw oje, słow em , rozum ie­
cie, w szystk ie  te  n ieprzy jem ności człow ieka bez p o ­
sady, czyli m iędzy n iebem  a ziem ią, czyli n ieom al d u ­
cha, gorzej —  up iora , w  k aw ia rn i „B elg ja“ ... a  m am u­
sia n. b. zaw sze m ów iła: zapisz się na  praw o, a nie na  
fizykę, K leofasie. Co z tej fizyki? A co p raw o , to p ra ­
wo... R ac ja  fizyka... Taak... taak ... A na  u trzy m an iu  
m am , pow tarzam ... państw o  będą łaskaw i notow ać: żo­
na, dzieci, m atk a , babka, ciotka, s try jen k a , w u jek , szw a­
gier, kuzyn-m egalom an , dalecy k rew n i z O stro łęki, 
b liscy  k rew n i z M ilanów ka, służąca — opozycjonistka 
i narzeczony  służącej m ason. M ój Boże...

W tem  telefon , nareszcie! słodki, śliczny dzw o­
nek , dzw oneczek, G lockenspiel. M ówi R aczek. J a k  Bo­
ga kocham  Raczek!! R aczusiu •— pow iadam  do n ie g o __
zw ierzątko  w odne g ro teskow e moje...

—  Jak ?
—  P a n  R aczek?
—  Tek.
—  T ańczyła  ry b a  z raczk iem , a p ie tru szk a  z p a -  

sternaczk iem ... I co? I face t się obraża. P ań stw o  sły ­
szą? O -  b ra  -  ża. P osada  u - pa  -  da.

A le, p roszę m i pow iedzieć, ja k  ja  m ogłem  z n im  
rozm aw iać inaczej, k iedy  szczęście zalało m n ie  po b rze­
gi, sk u tk iem  czego nastąp iło  t. zw . osłab ien ie  n a  tle  sa ­
m okontro li, czy ja k  tam  to się tam  naukow o nazyw a.

W szelako posadę o trzym uję. No, n ie  w  W arszaw ie. 
N a p row inc ji, a le  dobre  i to. W C hrępóln ie . N a w yjazd.

Do m ag istra tu . N a stanow isko t. zw. red ak to ra  ulic. 
T rudno.

O czywiście w szyscy m om en ta ln ie  jedziem y do 
C hrępólna: ja , znaczy się, żona, dzieci, m atk a , babka, 
ciotka, s try jen k a , w u jek , szw agier, kuzyn-m egalom an  
(co raz  z n im  go rzej), dalecy k rew n i z O stro łęki, bliżsi 
k rew n i z M ilanów ka, służąca opozycjonistka i na rze ­
czony służącej M atw ijew icz, m ason. W C hrępóln ie  n. b. 
upał po tw orny , b iu ro  posępne, n ade  m ną p iekarn ia , 
pode m n ą  łaźnia, sto łu  m i n ie  dali, in ten d en t na  u r ­
lopie.

—  To p an  tu ta j tym czasem  ogólnie się zapozna, 
a te  rzeczy do p ow ro tu  in ten d en ta  będzie p an  robił 
w  dom u. P an  je s t człow iek in te lig en tn y  —  tak? P an  
się szybko zo rjen tu je . Ł adn ie  „szybko się zo rjen tu je“, 
ja k  tu  chodzi o przem ianow an ie  najpóźn ie j do p ie rw ­
szego około d w u n astu  ulic! No, da li m i w praw dzie  b ro ­
szurkę „O gólne zasady  przem ianow yw ania  ulic, zau ł­
ków , p laców  i pustkow i w  ram ach  is tn ie jących  m ożli­
wości, w raz  z u jęc iem  i nastaw ien iem , przez inżyn iera  
P ou fn iak a  do u ży tk u  w łaściw ego“ . A le cóż ta k a  b ro ­
szu rka  daje? Nic. W życiu, w iadom o, człow iek może 
liczyć naogół ty lko  n a  siebie, n a  w łasn ą  inw encję  i w y ­
nalazczość.

A tu  w  doda tku  sp raw a je s t trak to w an a  ja k  b. 
pilna!

—  W przeciągu  tych  p a ru  tygodni — pow iada k ie ­
row nik  —  pan  te  dw ieście, czy ile tam  uliczek ja k  nic 
odw ali. T u  na  tern m iejscu  by ł p rzed  panem  p an  P ie ­
k arsk i. P a n  słyszał o P iekarsk im ? B ardzo k u ltu ra ln y . 
A le cóż k iedy  zasypiał, proszę p an a  —  zasypiał, w ięc 
d y rek to r siłą  rzeczy m usia ł go... tego... ten... fiut!

P rzeraz iłem  się. B roszurę inżyn ie ra  P o u fn iak a  do 
teczki i galopem  do dom u. M yślę sobie: żona trochę 
pomoże, szw agier trochę  pom oże i jakoś tam  będzie. 
N il desperandum  —  ja k  m aw iał Pub liusz  Sem proniusz 
Rago, znakom ity  R zym ianin  staroży tny , niesłusznie 
przez o fic ja lną  k ry ty k ę  przem ilczany. Po  w ieczornej 
h erbatce , a p rzy  rozrzew nia jącej lam pie  naftow ej — 
bo w  dane j chw ili jeszcze n ie  m am  na k au c ję  za licz­
n ik  —  siadam y raźno  do roboty.

—  Fran ia! pow iadam  do m ojej p an i —  czytaj li­
stę u lic  ze sta ry m i nazw am i, ta k  ze dw adzieścia n a  je ­
den  raz, a potem  będziem y, znaczy się, p rzerab iać. 
G ru n t n ab rać  rozpędu.

—  D obrze, k iciusiu : 1-a Pod łużna, 2-ga Podłużna, 
3 -a  Pod łużna, 4-a  Podłużna...

—  Ileż je s t tych  podłużnych, do jasn?!...
—  16.

—  D alej.
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—  Z elw olatka.
— Co?
— T ak a  nazw a ulicy.
—  T rudno . D alej.
— W poprzekeim ska, Serdelow a...
—  Dość. P rzerab iam y .
A le tu  w  g rę  w chodzi elem ent, że ta k  pow iem , 

k o n stru k cy jn y  zupełn ie  n iespodziew any. P ukan ie . Do 
drzw i. W yrażając  się onom atopeicznie: puk  -  puk . K to 
tam ? To ja . J a k i ja?  Ż abka. P roszę otw orzyć.

O tw ieram . S taruszek . S iw y. B iała  broda: Od s ta ­
rości. Oczy czerw one: O d łez. W zruszenie. W półczucie. 
K onste rnac ja . Pauza.

—  O co chodzi?
—  P an ie , szlocha staruszek . S łyszałem , że 8-a  P o d ­

łużna  m a być znow u p rzem ianow ana. Czy tak? Ja , p a ­
nie redak to rze , już  50 la t  m ieszkam  n a  8-ej P odłużnej. 
W jednym  dom u. P ań sk i poprzedn ik  p an  P iek a rsk i to 
by ł sadysta . C iągle m i groził, że m i zm ieni nazw ę u li­
cy tak , że m n ie  z m ie jsca  szlag tra fi. To na Żółciow ą — 
pow iada. To n a  K ry m in a ln ą , albo w ogóle, pow iada, na  
P iek ie lną . A  ja  w  tak ie j n iepew ności nie mogę. Bo 
czy to, proszę p an a  red ak to ra , n ie  m ożna po ludzku  ja ­
k ie jś m iłe j, sym patycznej nazw y w ym yślić? Coś, po ­
w iedzm y, z zak resu  uroków  przyrody , np. K siężycow a, 
albo, że ta k  pow iem , w  sensie pobudzan ia  ape ty tu , p a r  
exem ple K orniszonow a? L itości, o! litości, pan ie  re d a k ­
torze!

O biecu ję  pójść sta ru szkow i na  rękę , odprow adzam  
go do d rzw i i z n iesłabnącym  zapałem  zab ie ram  się do 
k on tynuow an ia  rozpoczętej p racy.

—  1-a P od łużna to  ta  koło staw u, nie?
—  Tak.
—  To m ożeby po p ro s tu  n a  S taw ow ą?
—  N iedobrze. S ko jarzen ie  n iedobre. R eum atycz­

ne. Gościec staw ow y. „N azw a u licy  —  pisze inżyn ier 
P o u fn iak  w  sw ojej In s tru k c ji —  pow inna być p rzede- 
w szystk iem  obm yślana pod k ą tem  a tra k c ji d la  tu ry s ty “ .

—  To m oże A rtystyczna?
—  Dlaczego?
— No, n iby  a r ty s tk i —  he - he!
—  H u - hu!
—  N ie, to  n ie  p rze jdzie . A rty s tyczna  to n iep rzy ­

zw oite.
—  To może P u lch n a?  Np. P u lch n a  8 m . 4. W cale 

nieźle.
Nie, P u lch n a , też n ie  m ożna. Inży n ie r P ou fn iak  

w yraźn ie  zaznacza, iż „osobliw ie n ie  poleca się n a d a ­
w an ia  u licom  nazw  sp eku lu jących  n a  najn iższych  in ­

s ty n k tach  m as“ .
—  W tak im  raz ie  n ie  pozostaje  nic innego, jak  

w ziąć coś z zak resu  ja k ie jś  n au k i i że tak  pow iem , 
przen ieść to  n a  ulicę. A le z jak ie j?  N auk  je s t dużo. J a ­

k ie  są  nauk i?

—  K alig rafja .
—  Śpiew y.
—  A stronom ja.
—  Zoologja.
— Przyroda.
—  No, p rzyroda to n ie  je s t nauka. P rzy roda  to je s t 

letn isko.
N astępu je  pauza. C zujem y się oboje nieco zm ęcze­

ni. Sennym  głosem proponuję:
—  A m ożeby coś z zak resu  zoologj i?
S enna odpow iedź:
— W tak im  razie  coś z zak resu  zoologji... Jak ieś  

zw ierzątka...
Pauza.
Jesteśm y  co raz senniejsi.
—  Może Kocia?
—  Jak iego  Kocia?
W tym  m iejscu  czuję, że mój en tuzjazm  d la  u m i­

łow anej p racy  zaczyna słabnąć, ty lko  ogrom  odpow ie­
dzialności za ogrom ną rodzinę doda je  m i o tuchy. 
O św icie 1-ą Pod łużną zm ieniam y defin ityw n ie  n a  10-ą 
Podłużną, poniew aż stw ierdziliśm y wogóle zasadniczy 
b łąd  w  num eracji.

Idąc do b iu ra , m edy tu ję :
K ażda p ro fesja  p row adzi do sw oistych m an jac tw . 

Co będzie ze m ną, jeże li na m oim  stanow isku  p rzesie­
dzę, pow iedzm y, la t pięć? P rzecież m ój poprzedn ik  P ie ­
k a rsk i doszedł do tego, że w łasnym  dzieciom  pozm ie­
n ia ł im iona, rodzoną siostrę, pan ie  dobrodzieju  —  jak  
to  dzisiaj w  m odzie —  zm usił do zm iany  płci, sam  
zm ien ił nazw isko, w yznanie  i uczesanie, a k ilk u n astu  
zaw iadow ców  nak łon ił podstępn ie  do zm iany nazw  
stac ji.

A le to je s t już inna  h is to rja , na jukochańsi —  b a r ­
dzo kom iczna i n a  p raw dę  skom plikow ana.

K. I. Gałczyński. rvs- l°zei Maśliński-
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Z TEATRU NA POHULANCE

Walentyna
Alexandroivicz

S ztuka  W alen tyny  A lexandrow icz, ak to rk i te a tru  
w ileńskiego spo tkała  się z życzliw em  uznan iem  prasy  
i n iesłabnącą  frek w en c ją  publiczności. P roblem , co 
decydu je  —  dziedzictw o k rw i, czy w ychow anie, sta ł 
się tem atem  zaw ziętych dyspu t tow arzysk ich . Z okazji 
te j sz tuk i zam an ifestow ała  się rów nież żyw a sym patja  
w iln ian  d la  dobrze p am iętanej ak to rk i i zasłużonej 
d y rek to rk i te a tru  w ileńskiego, N uny M łodziej o w sk ie j- 
Szczurkiew iczow ej, k tó ra  w ystąp iła  w  ro li M atki.

Nuna Mlodziejows\a- 
Szczurl(ie linczowa

T E A T R  E K SP E R Y M E N T A L N Y  
W W ILN IE.

.i D ysponując gościnnie udzielonym  lokalem  w  gm a- 
\ chu  p racow ników  m iejsk ich  n a  A ntoko lu  T ea tr  na 
I P ohu lance  już w lu tym  p rzy s tęp u je  do rea lizac ji sw ych 
.* zam ierzeń  co do te a tru  eksperym en ta lnego , o którego 
$  po trzeb ie  m ów i się oddaw na w  całej Polsce. B ędą to  

p rzedstaw ien ia  przeznaczone, n a raz ie  p rzyna jm n ie j, d la  
'i publiczności m niej licznej, a le o sm aku  w yrobionym , 
• da jące  inscen izatorom  i au to rom  możność w ypróbow a­

n ia  sw ej pom ysłow ości, ak to rom  zaś —  zdobycie do­
św iadczenia scenicznego. N a p ierw szy  ogień pójdzie 
sztuka H. Ł ysakow skiej „Ew a i m ask i“, w yróżniona 
przez „M łody T e a tr“ .

L I S T  Z G R O D N A
Mój Drogi!

L ist Tw ój pe łen  zachw ytu  na  tem at p rzedstaw ień  
T e a tru  W ileńskiego sk łon ił m ię, ażeby podzielić się 
z Tobą w rażen iam i, jak ich  doznaję  w  T ea trze  grodzień ­
skim .

M a on inne  m ożliw ości rozw oju  i inne  zadania. 
Po łożenie  jego je s t trudn ie jsze . Jak k o lw iek  k sz ta łtu je  
się jego  rozw ój, to jed n ak  w alczy on m ozolnie o swój 
b y t i w a lk ą  tą  m nie j lub  bardzie j zw ycięską dokum en­
tu je  sw oje  p raw o  do życia. G odne je s t to podk reś le ­
n ia  tern  b a rdz ie j, że o ile  o T eatrze  G rodzieńskim  w  c ią­
gu  w ie lu  la t jego is tn ien ia  nie m iało  się dużo do pow ie- 
dzeńia , o ty le  w  ty m  sezonie te a tra ln y m  s tan ą ł on na 
tak im  poziom ie, że m ogę Ci się zrew anżow ać listem  
in fo rm acy jnym  o życiu  te a tra ln em  naszego m iasta .

N ow y ten  okres w iąże się z d y rek c ją  W ładysław a 
C zengerego, k tó ry  przyszedł do nas w  jesien i, m ając 
za sobą zasłużoną p racę  w  Rydze, Łodzi, W ilnie i Poz­
nan iu .

N ow y d y rek to r p rzeprow adził n a  początku  sezonu 
rad y k a ln e  zm iany; postaw ił sobie za cel uzdrow ien ie  
dotychczasow ej gospodark i te a tra ln e j, w prow adzenie  
rac jo n a ln e j o rgan izacji p racy  i —  co najw ażniejsze 
w  te a trze  —  dyscypliny  i porządku.

N a m iejsce słabych  poprzednio  sił artystycznych  
zaangażow ał ak to rów  m łodych i zdolnych, roku jących  
dobre nadzie je .

W  now ym  zespole arty stycznym  znalazły  się ze 
starszej g enerac ji ak to rsk ie j I ren a  O rzecka i M alinow ­
ska, z panów  S tan isław  B ry lińsk i, M arjan  B ogusław ski 
i A dam  B ystrzyński.

N uny M łodziejow skiej-Szczurkiew iczow ej n ie  w y ­
m ieniam , boście ją  nam  już  zab ra li. G ra ła  bow iem  
u nas przez trzy  m iesiące, te raz  zaś w ystępu je  u  W as 
w  W ilnie.

Z sił m łodych znajdziesz w śród pań  S te fan ję  G in- 
telów nę, J a n in ę  G ozdecką, H alinę  Jasno rzew ską , A lek ­
sand rę  K ró likow ską, a w śród m ężczyzn L udosław a
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K ozłow skiego, W ładysław a O sto-Suskiego i A dam a 
R okossow skiego.

D ział deko racy jn y  ob ją ł W acław  U jejsk i.
P rzyznać  należy, że zespół je s t n a  ogół w artośc io ­

w y i że z p rzedstaw ień  już  w yczuć się da je , iż p an u je  
w  n im  a tm osfera  p rzy jaźn i i w spółpracy , co u ła tw ia  
szybkie po rozum ien ie  się pom iędzy reżyserem  i zespo­
łem .

N a in au g u rac ję  sezonu w ybrano , „D am y i H u zary “ 
F red ry . D obrze się stało, że siągnięto  do tw órczości m i­
s trza  h u m o ru  polskiego. Tw órczość F red ry  m ało  je s t 
znana  u  nas n a  K resach . M ało jeszcze w ie się tu ta j
0 tem , ja k  doskonale  baw ić  się m ożna n a  jego kom edji
1 rozkoszow ać fred ro w sk im  dow cipem .

D obrzeby w ięc było, ażeby kom ed ja  F red ry  nie 
by ła  w ydoby ta  z lam u su  „klasycznego re p e r tu a ru “ ty l­
ko na  in au g u rac ję  sezonu, a le  aby  częściej sięgano do 
jego tw órczości i um iano  z n iej w ydobyć ów czaru jący , 
w iecznie żyw otny  urok , k tó ry  oprom ien ia  scenę śm ie­
chem  zaw sze ak tua lnym .

Jeże li idzie  o dalszy  re p e r tu a r, to  złożyły się nań  
dotychczas n as tęp u jące  sztuki: „P an  D am azy“ B liziń- 
skiego i „W arszaw ianka“ W yspiańskiego, a  z obecnych 
au to rów : „Szóste p ię tro “ G ehviego, „ J a n “ B u s-F ek e te - 
go, „C złow iek pod m ostem “ O tto - Ind iga, „S u b re tk a“ 
D evala, „B ęben“ V ebera  i „W P e rfu m e rji“ Laszlo.

J a k  w idzisz —  n a  9 p re m je r  3 sz tuk i polskie. R e­
p e r tu a r  to lekk i, w y jąw szy  „B ębna“ re p e r tu a r  n a jn o w ­
szy tea tró w  stołecznych.

D om yślam  się, co m i odpiszesz: że pow inniśm y m ieć 
zastrzeżen ia  co do jego w artości. M iałbyś m oże słusz­
ność!

O ile bow iem  te a tr  w  w iększem  m ieście obok po­
noszenia odpow iedzialności za opiekę n ad  now oczesną 
rodzim ą li te ra tu rą  d ram aty czn ą  częściej pozw olić so­
bie m oże n a  c h a ra k te r  rozryw kow y, to  te a tr  n a  K re ­
sach w  żadnym  w y p ad k u  n ie  m oże zrezygnow ać ze sw o­
je j ro li w ychow aw czej. Tym czasem  zdarza  się często, że 
te a try  p ro w in c jo n a ln e  w  trosce o kasę  n aś lad u ją  te ­
a try  stołeczne, licząc n a  to, że za in te re su ją  p row incję  
m odną sensacją . T ym czasem  nowość reportażow a cie­
sząca się dużym  pow odzeniem  w  stolicy, może szybko 
zejść z afisza n a  p row incji. K ażde bow iem  m iasto  i k aż ­
de środow isko m a w łaśc iw ą  sobie a tm osferę  i  sw eje  
w łasne  w ym agan ia . Publiczność p ro w inc jona lna  b a r ­
dziej zg łodniała  je s t od stołecznej rzeczy pow ażn ie j­
szych; n astaw iona  je s t raczej na  to, ażeby dow iedzieć 
się czegoś nowego.

To w szystko p raw da!
Z rozum ieć jednakow oż należy  rów nież tru d n ą  sy ­

tuację , k tó rą  p rzedstaw iłem  n a  początku , i w alkę, j a ­
k ą  staczać m usi d y rek to r te a tru , ażeby placów kę k u l­
tu ra ln ą  u trzym ać  p rzy  życiu, ucząc publiczność chodzić 
do te a tru  i zadow ala jąc  upodoban ia  ta k  bardzo  różno­
rodne.

D latego to odsuw am y n a  bok  zastrzeżen ia  i cie­
szym y się, że pod d y rek c ją  Wł. C zengerego te a tr  g ro ­
dzieńsk i doszedł już do tego poziom u, iż zasługu je  na 
to, by  m ów ić o now ym  okresie: —  coraz w iększego i m a ­
m y tę  nadzie ję , trw ałego  rozw oju .

D r. T eodor A krzyński.

Korespondencję tę należy uzupełnić informacjami dotyczące- 
mi nowo otwartego Teatru Miejskiego w Białymstoku.

Teatr ten liczy miejsc 868, jest jednym z dwuch (!)  wybu-

Dyr. Władysław Czengery

dowanych w Polsce niepodległej. Powstał z inicjatywy ówczesnego 
Wojewody białostockiego M. Zyndram-Kościałkowskiego, który 
w tym celu powołał do życia Komitet Budowy Domu Ludowego 
im. Marszałka Piłsudskiego.

Po rozmaitych perypetjach, jakie Komitet ten przechodził, bu­
dowę przejął Zarząd Miejski i dzięki energji prezydenta miasta 
Seweryna Nowakowskiego, wspomaganego intensywnie przez na­
czelnika Wydziału Ośw. i Kultury mgr. Michała Goławskiego, do­
prowadził dzieło do końca.

Piękny gmach oddano do użytku w końcu grudnia ub. r. 
i w dniu 27.XII. po raz pierwszy dał w nim przedstawienie Teatr 
grodzieński, jako Teatr Objazdowy Samorządów Województwa 
Białostockiego, grając sztukę „Cudzik i S-ka“ .

Po dzień 20.1. Teatr Objazdowy odegrał w nowym gmachu 
ogółem 16 przedstawień, t. j. sztuki: Kiedrzyńskiego „Cudzik 
i S-ka“ , Laszlo „W  perfumerji“ , Duran‘a „3— 6— 9“ , bajkę dla 
dzieci „Kot w butach“ w adaptacji Wandy Dobaczewskiej, „Can- 
didę“  G. B. Shaw‘a, „Nagrodę literacką“  M. Jasnorzcwskiej-Pawli­
kowskiej, „Świerszcz za kominem“ K. Dickensa.

Ostatnią premjerą było „Gniazdo rodzinne“  Sudermanna. 
Z  zamierzeń na przyszłość najbliższą wymienić należy „Intrygę 
i miłość“ Schillera.

„ S C E N A  P O L S K A "
K.  S T A N ISŁA W SK IEM U

U kazał się tom  podw ójny  „Sceny P o lsk ie j“ pośw ię­
cony w ie lk iem u  re fo rm ato row i te a tru , K onstan tem u  
S tan isław sk iem u. J e s t to n ie ty lko  w yraz  ho łdu , ale 
w ielk iej w arto śc i p raca  zbiorow a, na  k tó rą  obok pism  
Z m arłego  złożyły się a rty k u ły  czołow ych teatro logów , 
oraz w spom nien ia  aktorów , k tó rzy  p racow ali ze S ta n i­
sław skim : E. G. C raig, W ysocka, Śliw icki, Z elw ero ­
wicz, L im anow ski, O sterw a, Jaracz , L orentow icz, W ier­
ciński, R adu lsk i i w ielu  innych . T en  p iękny  tom  po­
w in ien  poznać każdy  m iłośn ik  tea tru .
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Bronisław Jamontt Wiatra\

W Y S T A W A  Z B I O R O W A  
B R O N I SŁ A W A  JAMONTTA

5 lu tego  b. r. w  now ootw artym  loka lu  w ystaw o­
w ym  ruch liw ej Spółdzieln i P racy  A rtystów  W ileńskich 
(SPA W , O rzeszkow ej 11-b) nastąp iło  o tw arcie  w y sta ­
w y obrazów  prof. B ron isław a Jam o n tta . W ystaw a m a 
c h a ra k te r  re tro spek tyw ny : 98 p rac  z la t 1922— 1938. 
T en im ponu jący  w ysiłek  o rgan izacy jny  cenionego 
i zrosłego z W ilnem  arty s ty  d a je  m ożność licznym  
zw olennikom  jego sz tuk i ocenić c iekaw e ew olucje , k tó ­
re  p rzeby ł i napew no n ie jednem u  z w idzów  przyspo­
rzy m iłych  n iespodzianek. U tarło  się bow iem  w śród 
publiczności, że „ Ja m o n tt“, to określony  sty l pejzażu, 
m alow anego tem p erą  —  to sp ię trzen ie  ziem i, drzew  
i obłoków  d la  ek sp resji d ram atyczne j, albo rom an tycz­
nej dekoracyjności. M niej n a to m ias t znany  je s t okres 
w cześniejszy p rac  Jam o n tta  —  obrazy  rozw iązyw ane 
jak o  prob lem y form istyczne w  jed n e j najczęściej g a ­
m ie barw n e j: echo p rądów  ów czesnych; niedość zna­
ny  je s t jeszcze e tap  o sta tn i te j ew olucji —  obrazy  „nie 
jam o n tto w sk ie“, m alow ane w  odm iennej, najczęściej 
sreb rzyste j tonacji, będące bodaj p ierw szą zapow iedzią 
do oczyw istego ju ż  dziś zw ro tu  k u  „m alarskości“ — 
zm ysłow ej d e lek tac ji nie ty lko k sz ta łtem  ale  i b a rw ą  
pejzażu, nasycającej w irtuozow sk ie  aż do w y ra fin o w a­
n ia  i dysk re tnego  h um oru  obrazy  a tm osferą  akcep tac ji 
św iata , h ie ra rch ji, dojrzałości.

Bronisław Jamontt Dom w Wilnie

LIST Z KATOWIC
ORGANIZACJA WIDOWISK W TEATRZE IM. STA­
NISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH.

W raz z ogólnopolskim  kryzysem , przechodził te a tr  
w  K atow icach  przesilen ie  finansow e i by p rzeciw dzia­
łać spadkow i frekw encji m nożył ilość p rem jer. W se­
zonie 1932/33  ilość p re m je r  doszła do zaw ro tnej cyfry  
32. W ypadało w ięc po 5 p rem je r na  m iesiąc, co o d b ija ­
ło się w ysoce u jem n ie  n a  poziom ie a rtystycznym  i na 
k a lk u lac ji finansow ej poszczególnych spek tak li. W tedy 
pow zięto szczęśliw ą in ic ja tyw ę organ izow ania spek ­
tak li sprzedanych . Od ro k u  w ięc 1932 zaczęto konsek­
w en tn ie  naw iązyw ać k o n tak ty  ze zw iązkam i zaw odo- 
w em i, stow arzyszen iam i robotniczem i, tow arzystw am i 
społecznem i, ze śląsk iem i w arsz ta tam i p racy, hu tam i, 
kopaln iam i, F unduszem  P racy  i t. d. A kcja  ta  objęła 
rów nież M iędzyszkolną K om isję  O św iatow ą w K atow i­
cach i Chorzow ie, k tó ra  p rze ję ła  na  siebie obow iązek 
o rgan izow ania sta łych  p rzedstaw ień  szkolnych d la  m ło ­
dzieży.

N aw iązane w ów czas k o n tak ty  ro z ra s ta ją  się z ro ­
k u  na ro k  obejm ując  coraz gęstszą siecią, coraz w ięk ­
szą ilość m iejscow ości ziem i śląskiej.

Z asadą  p rzy ję tą  było  i  je s t w ykupyw an ie  p rzed s ta ­
w ień za kw oty  ryczałtow e, p rzy  gw aran c ji w ykupna 
po jednem  przedstaw ien iu  w  każdym  m iesiącu sezonu.

K w oty ryczałtow e obliczone są w ten  sposób, że 
rozpiętość cen m iejsc d la  uczestn ików  tych  organizo­
w anych  przedstaw ień , zam knięto  w  ram ach  od zł. 1.50 
za m iejsce najdroższe do 0.30 zł. za m iejsce na jtań sze  
ju ż  łącznie  z op ła tam i na  F undusz P racy  i C zerw ony 
Krzyż.

Po K atow icach  n a  system  ten  przeszedł Chorzów , 
potem  B ielsko i C ieszyn.

Dla katow ick iego  ok ręgu  urządza  T ea tr  „p rzedsta ­
w ienia  sp rzedane“ w  K atow icach, do innych  na tom ias t 
m iejcow ości dojeżdża T e a tr  dw om a au tobusam i te a t­
ralnemu, m ogącem i w ygodnie pom ieścić 80 osób ze­
społu. N iek iedy  o rgan izu je  się specja lne  pociągi w y ­
cieczkow e pracow ników  n iek tó ry ch  zakładów  pracy  
i d la  tych  zakładów  urządza  się p rzedstaw ien ia  w  gm a­
chu  te a tra ln y m  w  K atow icach.

System  „sprzedanych  p rzed staw ień “ okazał się b ło ­
gosław iony w  sku tkach . N a p rzes trzen i 6-ciu  la t  ilość 
p rem je r spad ła  n iem al do połow y. W sezonie 1937/38 
ogólna ilość p re m je r  w yniosła  16 n a  ogólną cy frę  468 
przedstaw ień , czyli przeszło 50 n a  m iesiąc. Sezon bo­
w iem  te a tra ln y  trw a  w  tea trze  im . S tan isław a W y­
spiańskiego ty lko  9 m iesięcy.

System  w ięc organizow anej w idow ni zapew nił 
w ie lką  ilość pow tórzeń  każdorazow ej p rem jery , tak , że 
np. w  sezonie ubiegłym  aż 5 p re m je r  przekroczyło  cyf­
rę  40 spek tak li. W sku tek  zm niejszen ia  częstości p rem je r 
dy rek c ja  te a tru  dysponu je  w ie lką  ilością czasu n a  p rzy ­
gotow anie poszczególnej sztuki. Jednocześn ie  w ięc 
z w zrostem  ren tow ności i ilości w idzów  nastąp iło  ogól­
ne  w ie lok ro tne  podw yższenie poziom u artystycznego  
poszczególnych w idow isk.

O becnie o tw arły  się p rzed naszym  tea trem  now e 
m ożliw ości w  postaci w yjazdów  n a  te ren  zaolziański, 
gdzie rów nież w prow adzony będzie system  sprzedanych  
w idow isk. W ten  sposób te a tr  im . S tan isław a W yspiań­
skiego m a pe łne  w idoki, by w  b ieżącym  sezonie p rze ­
kroczyć 300 tysięcy w idzów  tea tra ln y ch  i osiągnąć tą  
d rogą pew nego ro d za ju  rekord .

Dyr. Marjan Sobański.
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N u m e r  1 -szy  „ C O M O E D I I“  ( p a ź d z i e r n i k  1938) 
p o ś w ię c o n y  S ta n i s ł a w o w i  W y s p ia ń s k ie m u  

z a w ie r a :

Słow o od R edakcji, Słow o od D yrekcji T ea tru , 
Je rzy  Z agórski —  D aniel, W ładysław  Z aw istow ski — 
S tan isław  W yspiański, poeta  naszego pokolenia, L eo­
pold Pobóg-K ielanow sk i —  W alczę z legendą tradyc ji, 
Je rzy  W yszom irski —  D ram a t W yspiańskiego, Tym on 
N iesiołow ski —  M alarstw o  W yspiańskiego, Z bigniew  
N aw ara-N ow osad  —  Cele i zadan ia  T ea tru  O bjazdo­
w ego ziem i W ileńskiej i N ow ogródzkiej, A leksander 
R ym kiew icz *** (w iersz), R. W. H oroszkiew icz — 
K ilk a  pow iatów  z ballady , J a n  H uszcza —  R ecenzje 
i spraw ozdan ia  z m inionego la ta , —  D robiazgi, „Igry  
ku  czci W yspiańsk iego“, S tan is ław  T u rsk i —  Tydzień, 
z k tórego  w yrosną  la ta  k u ltu ry , D r. P . Ś ledziew ski—W y­
staw a fo tograficzna na  T arg ach  Północnych, Józef L e- 
w on— „N ieróbstw o“ Z w iązku  P rop ag an d y  T urystycznej.

W śród ilu stracy j —  p o r tre t  i k a ry k a tu ry  h is to ­
ryczne St. W yspiańskiego, rep ro d u k c ja  ob razu  F. Rusz- 
czyca i fo tog rafje  J . B u łhaka . S tro n  20.

N u m e r  2 -g i ( l i s t o p a d  1938) z a w ie r a :

P aw e ł K ubisz —  W olność ugościć, K onrad  G ór­
ski —  O M arjan ie  Z dziechow skim , D r. P . Ś ledziew ­
sk i —  A rtyzm  i estetycyzm , L eon  Szreder —  W iersz 
o ko rn ik u , Józef M aślińsk i —  D orzynki lite rack ie , S e rg ­
iusz P iaseck i —  P e r ła  po lskiej północy, H a lin a  T u rsk a— 
O uczuciu, rodzaju , N aroczu i W ilji, T eo rja  i p rak ty k a  
w  T rokach  i n a  G órze Z am kow ej (w yw iad  z K onser­
w a to rem  w il., W. K ierzkow sk im ), T eodor B u jn ick i — 
R om antyczność, T adeusz C ieszew ski —  S taw iam  na  
film , T adeusz Szeligow ski —  Szanse opery  w  W ilnie, 
J a n  H uszcza —  E w ary st C iu rłik , W dziesią tą  rocznicę 
zgonu S tan isław a N oakow skiego, P rzeg ląd  czasopism, 
N ow y d y ry g en t K lu b u  M uzycznego, Z T ea tru  n a  P o h u ­
lance, „Scena P o lsk a“ , D w a konku rsy , W ystaw a po ­
śm ie rtn a  L w a D obrzańskiego.

W śród ilu s tra cy j rep ro d u k c je  obrazów  W ilczyńsk ie­
go i L. D obrzańskiego, fo tog rafij J . B u łhaka , St. P la te r-  
Z y b erk a , St. T ursk iego  i in., zd jęć  z n iem ieckiego f i l­
m u  naukow ego i sportow ego, k a ry k a tu ry  J . M aślińsk ie- 
go, ozdobniki barokow e w łoskie. S tro n  26.

N u m e r  3— 1 ( g r u d z i e ń — s ty c z e ń ) ,  ś w ią te c z n y  
z a w ie r a :

W 2 0 -tą  rocznicę zgonu T adeusza M icińskiego, T a ­
deusz M iciński * * * (K iedy  cię m oje op lo tą  sny...), —  
B ojan, S te fan  E ssm anow ski —  P ed ro  C alderon  de la 
B arkca, Jam es Joyce  (p rzek ład  Józefa  Czechow icza) — 
Ze s tru n  ziem i, Je rzy  O rda  —  E k sp ery m en t z „W yzw o­
len iem “ a chw ila  dzisiejsza, Je rzy  Z agórsk i —  Zwodzo­
ne  m osty, S tefan  S reb rny  —  W rzesień  w  G recji, M iro ­
sław  S ta ro st —  K aro la  Irzykow skiego  „Lżejszy k a li­
b e r“ , P io tr  Ś ledziew ski —  P erso n ifik ac je  n iesam ow i- 
tości, K o nstan ty  R egam ey —  H arn asie  w  O perze W ar­
szaw skiej, W anda F ey n  —  „I —  ja k  in acze j“ , Je rzy  
O rda  i Józef M aślińsk i —  D w ugłosy, W anda  Boye — 
P ro b lem  w  doniczce, S erg iusz P iaseck i —  C egła (b a ­
jeczk a ), B ron isław  K am ińsk i X II  (w iersz ), J . M. — 
S iedzi p taszek  n a  drzew ie, 50-lecie p racy  artystycznej 
Józefa  Śliw ickiego, E dw ard  Porębow icz —  tłum acz C al­
derona, Z T e a tru  n a  P ohu lance , K ron ika : Goście na  
środach  lite rack ich , Ju b ileu sz  p ięknej p racy , Z m uzy­
ki, Z p las tyk i, N ow y G m ach  B. G. K . w  W ilnie, „R am ­
p a“ bardzo  sk ry tykow ała ...

W śród ilu s tra cy j —  rep ro d u k c je  p o rtre tów , p rac  
L. Ś leńdzińskiego, E. N ow ickiego, R. G in ty łłów ny i K. 
Idczaka, k a ry k a tu ry  J . M aślińskiego, zd jęc ia  z G recji 
St. S rebrnego , fo to g ra fje  te a tra ln e ; razem  27 ilu stracy j. 
D w u b arw n a  ok ładka. S tro n  30.

U w aga. —  W  znacznej części n a k ład u  tego n - ru  
w ydrukow ano  m y ln ie  „g rudzień  1938“ zam iast „g ru ­
dzień— styczeń“ . U przedzając  w szelk ie  n ieporozum ienia  
podkreślam y , że  oddzielny n - r  styczniow y n ie  ukazał 
się i lu k a  w  n u m erac ji je s t jed y n ie  zasługą chochlika 
d rukarsk iego , k tó ry  spec ja ln ie  w  okresach  p rzedśw ią­
tecznych rozw ija  ożyw ioną działalność.

Ciekawostki teatralne

P A R Y SK A  A FE R A  T E A T R A L N A .

W paryskim światku teatralnym opowiadają sobie obecnie 
o wojnie, jaką toczył Jean Cocteau z władzami miejskimi o swoją 
sztukę „Parents Terribles“ . Oto radca miejski p. de Launay, wy­
dawca organu miejskiego, znalazł się przypadkiem na przedsta­
wieniu „Parents Terribles w „Theatre des Ambassadeurs“  i zgor­
szył się tern widowiskiem tak bardzo, nie tylko jako „ojciec dzie­
ciom“ , ale jako obrońca moralności wogóle, że napisał w swem 
wydawnictwie artykuł, w którym domagał się zdjęcia sztuki z afi­
sza. Przy tej okazji Cocteau został potraktowany jako szerzyciel 
niemoralności i t. d. Oczywiście odpowiedział on niemniej gwał­
townie i zaczęła się polemika, którą nazwaćby można zasadniczą.

Pominiemy tu kwestję czy sztuka Cocteau jest zła czy dobra, 
a chodzi o pytanie czy teatrom, książkom i pismom wolno głosie 
to, co wedle sumienia ich autorów czy wydawców jest wartoś­
ciowe i pożyteczne. Cocteau, który wedle swej powieści „Parents 
terribles“ namalował ten dość pokomplikowany obraz „strasznych 
rodziców“ , zastrzega się przeciwko wszelkiemu mieszaniu się 
w jego prawa do wolności artystycznej.

Jego list do p. de Launay zasługuje na to, by go zacytować. 
Pisze między innemi:

„Zarzucają mi, że dawałem uczniom karty wolnego wstępu 
na to „niemoralne“  przedstawienie. To nieprawda! Zapropono­
wałem wolne bilety ich nauczycielom, aby mogli stwierdzić, czy 
ci liczni biedni studenci, którzy mnie o wolne bilety prosili, mogą 
być wpuszczeni do teatru czy też nie. Nie potrzebuję żadnej ta­
kiej reklamy. Teatr jest codziennie wysprzedany, a aktorzy zbie­
rają oklaski, na które zasługują i z których są dumni. W pańskich 
zarzutach widzę coś, co wykracza poza moją sprawę osobistą, wi­
dzę zagrożenie wolności ducha. Zdarza się, że sztuka bywa nie­
moralną. Moja przypadkowo nią nie jest. Mogłoby jednak być ina­
czej i wówczas broniłbym jej również zapamiętale. Albowiem 
utwór sceniczny jest akcją, ani dobrą ani złą, lecz dramatyczną. 
Czy sam jest dobry czy zły o tern rozstrzygają wieki“ .

Na tern się jednak nie skończyło. Rada municypalna Paryża, 
do której należy „Theatre des Ambassadeurs“ , wymówił dzier­
żawę i zagroziła wyrzuceniem całego zespołu na bruk. To już za­
groziło bezpośrednio warsztatowi pracy i dalszemu wystawianiu 
sztuki. W wielu miastach Europy taka decyzja oznaczałaby koniec 
karjery sztuki, jeśli nawet nie autora.

A co się stajo w Paryżu?
Wszyscy paryscy kierownicy scen zaproponowali zgodnie Je­

anowi Cocteau by grał sztukę dalej w ich teatrach i ta solidar­
ność jest najbardziej pocieszającym objawem, jaki w całej tej afe­
rze warto zanotować.

O co właściwie chodzi w tym utworze, który tak zgorszył 
nawet paryskiego pana radcę?

Otóż Cocteau pragnie w nim pokazać, że najlepsi rodzice 
mogą być często najgorsi, gdyż za wiele miłości do dzieci może 
spowodować przy odpowiednich warunkach nie mniej nieszczęścia, 
niż jej brak.

A M E R Y K A Ń SK I M ARCO  POLO.

W londyńskim teatrze „Westminster Theatre“  zaryzykowała 
dyrekcja na święta eksperyment, wystawiając sztukę Eugenjusza 
0 ‘Neilla p. t. „Miljony Marca“ . Jest to utwór „satyryczny, egzo­
tyczny i romantyczny“  jak dodaje autor w podtytule.

Marco Polo 0 ‘Neilla jest maklerem giełdowym, który zdo­
był moc pieniędzy na Wall Street i wyprawia się luksusowym pa­
rowcem w podróż, aby zdobyć nowe tereny i nowe możliwości
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dla swego przedsiębiorczego ducha. Podróżując, przybywa do kra­
ju Kubła Khana, który wytwornego przybysza przyjmuje na swoim 
dworze, a w końcu powierza mu wysokie stanowisko poborcy 
podatków.

Marco Polo zwiększa znacznie wpływy podatkowe, wyciskając 
prowincję jak cytrynę i doprowadzając zamożniejszych mieszkań­
ców do kija żebraczego. Jest z tego oczywiście dumny. Oto na 
obcej ziemi okazało się, że jest również „succcssmanem“ , jak 
i w New Yorku. Poucza on swego chlebodawcę, że pożyteczne 
byłoby i niekosztowne wprowadzić pieniądze papierowe, podobnie 
jak w drugiej części „Fausta“  Mefistofeles radzi cesarzowi prze­
prowadzić tę samą operację. Marco Polo zaznajamia również „bar­
barzyńskiego“  księcia z używaniem prochu strzelniczego. Wszę­
dzie wietrzy on interesy, uczciwe i nieuczciwe. Na wschód wy­
brał się tylko poto, by go eksploatować. Na zastanawiania się 
i przemyślanie, na uczucie i współczucie niema ochoty ani czasu. 
W gruncie rzeczy pogardza Kubła Khanem, a ten ze swą wznio­
słą filozofją Wschodu lekceważy Marca, jako duchowego karła 
i uważa go za głupca.

Głupota Marco Pola występuje jeszcze wyraźniej w dalszym 
ciągu. Jego władca poleca mu towarzyszyć pięknej księżniczce Ku- 
kachin do Persji, której Khan ma ją poślubić. W drodze piękna 
narzeczona Khana zapałała miłością do pięknego cudzoziemca, 
gdyż nawet młoda kobieta Wschodu, z jego całą mądrością, po­
zostaje w końcu tylko kobietą, którą piękne rysy, smukłe ciało 
i błyszczące oczy łatwo mogą uwieść. Marco Polo nie zdaje sobie 
sprawy z tego kiełkującego uczucia. Gdy ona przed zakończeniem 
podróży wyznaje mu, że go kocha, daje jej wymijającą odpowiedź, 
gdyż musi dostawić „towar“  nienaruszony na miejsce przeznacze­
nia, jak się tego podjął. Powiem business is business a fair play is 
fair play. Szlachetna księżniczka traci cierpliwość. Rzuca mu w twarz 
pieniądze i każe mu się wynosić. Marco Polo potrząsa głową. Nie 
rozumie za co księżniczka się na niego gniewa, mimo, że w czasie 
podróży usługiwał jej nienagannie.

Wobec tego opuszcza wschód i udaje się do Wenecji, gdzie 
zawiera małżeństwo z rozsądku z niezbyt już młodą córką pew­
nego kupca. W czasie uczty weselnej goście zabawiają się rozmo­
wą na temat szczegółów handlu jedwabiem ze Wschodem. Wszy­
stko to, co Marco Polo przeżył na Wschodzie, wspaniałe obrazy 
natury, głęboka mądrość kapłanów, miłość pięknej księżniczki —  
wszystko to nie pozostawiło w jego umyśle najmniejszego śladu. 
Został tylko handel jedwabiem.

Tak wygląda Marco Polo 0 ‘Neilla. Prawdziwy miał trochę 
inny charakter: był odważnym podróżnikiem, zdolnym i spostrze­
gawczym badaczem i wreszcie niezgorszym pisarzem, który na­
pisał i sam wydał swe pamiętniki. Marco Polo 0 ‘Neilla jest nudny 
i rozśmieszający, dzielny i głupi, energiczny i tępy. Jednem sło­
wem jest to nowoczesny Amerykanin, skarykaturowany świetnie 
i ośmieszony do gruntu, nic więc dziwnego, że publiczność an­
gielska śmieje się z niego bardzo serdecznie, mimo całej angiel­
skiej powściągliwości.

Chodzi przecież o Amerykanina!

L am bda.

P R ZED  1 ZA  KU LISA M I.

Działo się to w czasie premiery utworu Dufresny‘ego p. t. 

„Sancho Pancha“ .

Aktorzy w pierwszych aktach czynili wszystko co możliwe, 

by sztukę wyciągnąć. W ostatnim akcie książę mówi tam, zgodnie 

z tekstem:

—  Sancho Pancha zaczyna mnie męczyć.

Zanim partner zdążył na to odpowiedzieć, krzyknął jakiś 

widz:

—  I mnie również.

Na sali powstał taki ryk, że sztukę wykończyło to ostatecznie. 

*

W pewnem towarzystwie angielskiem siedzieli razem szkocki 

generał Clerk i słynny aktor angielski Garrick. Clerk dość bez- 

ceremonjalnie wyłuszczał Garrickowi swój pogląd na Szekspira 

i jego twórczość:

—  Sympatje angielskiego narodu do Szekspira —  mówił — 

to jest poprostu kwestja mody. W gruncie rzeczy mało kto ro­

zumie tego starego grafomana i tylko pan, panie Garrick, jest 

tym niezwykłym człowiekiem, który potrafi wlać życie w te fi­

gury szekspirowskie...

Garrick, który dotychczas ani słowem nie przerywał genera­

łowi, podał mu gwałtownym ruchem rękę przez stół i rzekł:

—  Przysięgam panu, generale, że nigdy nie będę z panem 

rozmawiał o wojnie“ .

*

Florentyński krytyk teatralny Jarro, który na przełomie 19 

i 20 w. wywierał wielki wpływ na twórczość dramatyczną, słynął 

z ostrego języka. Pewnego razu spotkał w jakiejś knajpce markiza 

Torrigiani, znanego myśliwego, ale przedewszystkiem blagiera na 

tematy myśliwskie. Ponieważ dołączyli się i inni myśliwi zaczęły 

się fantastyczne opowiadania. Rozmowa przeszła na umiejętność 

naśladowania zwierząt. Rzucano różne fantastyczne przykłady tej 

sztuki z polowań, wreszcie markiz Torrigiani powiedział:

—  Najbardziej zaimponował mi pewien znajomy, który tak 

doskonale naśladuje szczygły, że skoro tylko zacznie swój kon­

cert, natychmiast ze wszystkich stron zlatują się całe gromady tych 

ptaków...

—  To jeszcze nic —  odparł Jarro —  ja znam takiego, który 

tak świetnie naśladuje koguta, że jak tylko zapieje, chociażby 

wieczorem, to zaraz wschodzi słońce...

L am bda.

E R R A T A

do art. „Dwa oblicza awangardy“.

Str. 16, szpalta 2 —  wiersz 17 od dołu: takiego (nie „tanie­
go“ ), wiersz następny: takiej (nie „taniej“ ), wiersz 8 od dołu: 
utrudniło (nie „utrudziło“ ).

Str. 17, szpalta 2 —  wiersz 12 od dołu: takie (nie „tanie“ ),

wiersz 6 od dołu: rudymcntach (nie „indymcntach“ ) .
Str. 1 8, szpalta 1 —  w ostatnim wierszu brak przecinka po 

„interesów“ , szpalta 2 —  wiersz 7: pierwsze „bar“  powinrlo być 
z małej litery, wiersz ostatni: was (nie „nas“ ).

Wydawca : Stanisław  T ursk i. Druk. „Grafika“ , Wilno. Redaktor : Józe f M aślińskj-
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Wszyscy interesują się, wszyscy zwiedzają Zaolzie Śląskie —

Czy zwiedziłeś „ZAOLZIE" w Wilnie, ul. Wileńska 9.
Smaczne obiady, śniadania, kolacje.

•O P T Y K
JJWSZWEWCZ

BAW M Y SIE WESOŁO

IPflllO
ulica IDileoska^teł ló-fl*« 

P o l e c a

szkła do okularów 
najlepszych fabryk 

„ZEISSA” i 
„RODENSTOC’KA”

oraz oprawki  naj­
lepszych fasonów,

lo rne t k i  teatralne 
i połowę.

i mlecz pomyślmy u

przedtem o stroju:

DLA PANI:
SUKNIE wizytowe jedw abne w 3 C 0 0
ładnych  fasonach  Z ł. 45.— i Zł. —
T I U L E  w różnych m odnych ¿ 5 0

kolorach  m tr. Zł. —
CREPE MATT w p ięknych  kolo- ^ 8 0
rach  cena  w yjątkow a m tr. Zł. —

DLA PANA:
GARNITUR czarny w izytow y O Q 0 0  

Zt. 110.— i Zł. O O —

KOSZULA bia ła  w izytow a Zł. v ±

zi 1 0 ! 2
2 £ o

„ frakow a 
SKARPETKI jedw abne czarne

Zł.
F R A K I  I S M O K I N G I  w ykonujem y 
na zam ów ienie ż w łasnych  m a terja łów

Oraz tańczmy przy muzyce z płyt;
P Ł Y T Y  „O deon” Zł. 3.00 } 5 0

i „S yrena” Zł. ^ —

4 »____ °u^olonych klientom-“ jabłkowscy
W I L N O ,  M I C K I E W I C Z A  18

B A Z A R  P R Z E M Y S Ł U  L U D O W E G O
W W I L N I E  
UL. ZAMKOWA 8

J E D Y N E  A U T E N T Y C Z N E
(ETNOGRAFICZNE)

P A M I Ą T K I  Z W I L N A
http://rcin.org.pl



Z A P R O S Z E N I E  D O  P R Z E D P Ł A T Y  

NA ILUSTROWANA KSIĘGĘ MONOGRAFICZNA

POD TYTUŁEM

„FERDYNAND RUSZCZYĆ“
Ż Y C I E  I D Z I E Ł O

Dzieło to będzie stanowiło obszerną i wykwintną księgę in quarto 

o bogatej treści i zawierać będzie około 300 stronic tekstu i przeszło 

100 plansz ilustracyjnych. Ilustracje będą duże, całostronicowe, je­

dnobarwne i wielobarwne, odbite na zwartym papierze kredowym i wy­

konane pieczołowicie podług oryginalnych płócien i rysunków artysty.

Tekst księgi będzie tłoczony w dwuch kolorach na wytwornym 

papierze bezdrzewnym z ozdobami graficznemi samego artysty.

D Z I E Ł O  P. T. „ F E R D Y N A N D  R U S Z C Z Y Ć “

wyjdzie z druku i zostanie wysłane prenumeratorom w pierwszej połowie 

1939 r. Cena w przedpłacie, pomin\o kosztowności wydawnictwa, wynosi 

tylko p i ę t n a ś c i e  z ł o t y c h ,  z przesyłką pocztową 16 zł. Po wyjściu 

z druku, cena księgarska dzieła, będzie podwyższona do t r z y d z i e s t u  

p i ę c i u  z ł o t y c h  i wyżej.

ADRES DLA PRZESYŁANIA PRZEDPŁATY:

Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział Wilno. Wilno, ul. Mickiewicza. Konto

czekowe P. K. O. 700060.

ADRESY DLA ZASIĘGAJĄCYCH INFORMACYJ :

1. Komitet Uczczenia Pamięci Ferdynanda Ruszczyca, Wilno, Uniwersytec­

ka 3. Dziekanat Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 2. Jan Bułhak, Wilno, 

ul. Orzeszkowej 3.

Druk. „Grafika“ , Wilno.
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